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t e k s t e m  i n a d e ­

s ł a n e  30 g ro szy ,  D ro b n e  o g ło sz en ie  w yraz  po 1C gr. N a j t a ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 proc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ia  skoś­
ne, fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o S0  p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Zgon znakomitego ekonomisty.
TORUŃ. Z m a r ł  w T orun iu  dr. Kazi­

m ierz  E zd en  Tem ski,  b. p re z e s  P o m o r ­
skiej Izby Rolniczej,  p rezes  komisji m ie  
szane j  po lsko-gdańsk ie j  dla o b ro tu  p ro ­
d u k ta m i  ro lnem i z W olnem  M iastem . 
S p  dr. T em sk i odg ryw ał w ybitną rolę 
w życiu g o sp o d a rczcm  Polaki. Był m. in. 
d e le g a te m  do rokow ań o t r a k ta t  h a n d lo ­
wy z Belgję , S zw ec ją  i N iem cam i o raz  
a u to re m  sze reg u  rozpraw  e k o n em lczn y ch  
Sp. dr. T em sk i  odznaczony  był kom an- 
dorją  P o lon ja  R e s t i tu te  i o rd e ra m i  za- 
g ran icznem i.

Stanisław Miłaszewski wpadł 
pod koła samochodu.

W ARSZAW A. Z n a n y  p o e ta  i l i te ra t  
p. S tan is ław . M iłaszew sk i p ad ł  w n ie ­
d z ie lę  o f ia rą  t r a g ic z n e g o  w y p a d k u .

W chwli g d y  p rzech o d z i ł  o  g o d z ­
i ł  m .n . 30 p rzez  je z d n ię  na  ro g u  O r ­
d y n a c k ie j  i N o w e g o  Ś w ia tu  n a je c h a ło  
n a  n ie g o  p ry w a tn e  a u to ,  p ę d z ą c e  z 
n ie d o z w o lo n ą  szybkośc ią .

Na ra tu n e k  l e ż ą c e m u  n a  jezd n i  p e e  
c ie  p o śp ie sz a l i  iiczni o tej po rze  prze  
c h o d n ie  i p rzen io s ły  go  d o  s ą s ied n ie j  
a p te k i ,  w ezw ali p o g o to w ie .

L ekarz  s tw ie rdz iw szy  z ła m a n ie  k o ś ­
ci lew eg o  p o d u d z ia  p rzew iózł p Miła- 
s z e w sk ie g o  do  sz p i ta la  św. Rocha. *

K ierow ca  a u t a  zw iększyw szy  je sz ­
cze  b a rd z ie j  s z y b k o ść  u c iek ł ,  t a k ,  że 
n ie  z d e ła n o  n a w e t  z a n o to w a ć  n u m e r u  
s a m o c h o d u .

Zjazd delegatów na ses)ię 
QLigi Narodów

GENEW A. W zw iązku  z rozpoczy ­
n a jącą  s ię  se s ją  rady Ligi N arodów  przy 
był do  G enew y m in is te r  spraw  z a g ra ­
n icznych  J. Beck. Ministrowi tow arzyszą  
d y rek to r  g ab in e tu  Ł ub ieńsk i ,  w icedvrek- 
to r  d e p a r ta m e n tu  politycznego G w ia­
zdow ski i s e k re ta rz  osobis ty  S ied leck i .

Ekscesy w Uniwersytecie 
Poznańskim.

Na u n iw ersy tec ie  poznańskim  dosz ło  
ponow nie do aw an tu r  antyżydow skich . 
R ozpoczę ły  s ię  na Collegium  Minus, 
gdzie  w hallu  z a c z ę to  wznosić  okrzyki 
o u su n ięc ie  żydów z un iw ersy te tu .  R oz­
p o c z ę ta  w Colleg ium  M inus d e m o n s t r a ­
c ja  p rzen io s ła  s ię  do  Collegium  M inus 
gdzie  podobnie , jak w sobo tę ,  wyprowe 
dzono z sali s tuden tk i-żydów ki.  W o b ro ­
n ie  jedne j  z n ich  s ta n ą ł  prof. Kalendyk, 
k tó rego  s tu d e n c i  wygwizdali.

Teroryści ukraińscy
przewiezieni zostali do wię­

zienia na Sw. Krzyżu.
KIELCE. Przybyli pociąg iem  o s o b o ­

wym z W arszawy do Kielc pod  silną 
e sk o r tę  policji, g łówni spraw cy zabójst-  
wa śp  min. P ie rack iego .

P rz e d  dw orzec  z a je c h a ł  wielki au to  
bus, w którym policja z zach o w an iem  
w szelk ich  środków  ostrożnośc i  u lo k o w a­
ło kolejno B anderę , fcebeda, K arpyńca, 
skazanych  przez  sąd  na karą  śm ie rc i ,  
zam ien ioną  na m ocy a m n e s t j l  na  doży ­
w o tn ie  w ięzienie , n a s tęp n ie  u lokow ano 
Kłymyszyna i P idhajnego , skazanych  na 
dożyw otn ie  więzienie.

Po  ode jśc iu  pociągu skazańcy  pod 
ailną e sk o r tą  od jecha li  z dw orca  do 
w ięzien ia  na Święty  Krzyż. Rozm awiali 
on* g łośno w ię /y k u  ukra ińsk im  i śmiali 
się. W szyscy ubran i byli w jesionki i 
kapelusze , a tylko Ł e b e d  m ie l na g ło ­
wie f rancusk i  bere t .  W iększość z nich 
p o s ia d a ła  paczki.

Po  za ła tw ien iu  form alnośc i  kan ce la ­
ryjnych um ieszczono  skazańców  w przy­
go tow anych  ce lach  w ięziennych .

Ogół pracowników samorządowych
protestuje przeciwko projektom emerytalnym.

W d n iu  19 b. m. odbyło  s ię  n adzw y  
cza jn e  pos iedzen ie  P rezy d ju m  Z rz e s z e ­
n ia  Związków Z aw odow ych P racow ników  
M iejskich Rz. P. z udz ia łem  d e leg a tó w  
z P oznan ia ,  Lwowa, Krakowa, Wilna, 
Ś ląska  i Komisji O kręgow ej m ias t  Z a ­
g łęb ia  D ąbrow skiego.

Na p o s iedzen iu  tern  zapoznano  s ię  z 
p ro je k te m  ustaw y em ery ta lne j,  n a d e s ł a ­
nej Z rz e s z e n iu  p rzez  M in is ters tw o Spraw  
W ew nętrznych  do  zaopin jow anie

Jed n o m y ś ln ie  s tw ierdzono , że  p ro ­
jek t  s tw a rz a  kom pletny  p rzew ró t  w p o ­
g lądach  na praw a dobrze  n a b y te  i z asa  
dę  zab e z p iec z e n ia  na  s ta ro ść ,  a n ie  o- 
p ie ra  się na żadnych  g run tow nych zasą  
d ach  finansow ych , gdyż:

1) w prow adza  kilka rodza jów  u b e z ­
p ieczeń ,  różn iczku jąc  up raw n ien ia  p o s z ­
czegó lnych  grup pracow ników , co  n a l e ­
ży u z n a ć  za ob jaw  w ysoce  n iepożądany

—  nie ty lko  z p u nk tu  w idzenia  i n t e r e ­
sów pracow niczych , lecz i s a m o rz ą d u  te  
ry to r ja lnego ;

2 ) w yw łaszcza  pracow ników  i e m e ­
rytów z  do tychczasow ych  praw, podw aża 
jbc eg z y s te n c ję  k i lkudz ies ięc iu  tysięcy 
ludzi pracy, w konsekw encji  godząc  w 
podstaw y gospodark i narodow ej;

3 )  obniża e m e ry tu ry  o b e c n e  i p rzy­
sz łe  p rzec ię tn ie  o 2 0 —30 proc.,  n ie z a ­
leżn ie  od do tk liw ych obc iążeń ,  jakie o- 
barczyły  pracow ników  i em ery tó w  w po 
s tac i  spec ja lnego  p o da tku  1 podw yższe­
n ia  poda tku  dochodow ego , co  łączn ie  
zm nie jszyć  m oże  w artość  e m ery tu ry  o 
4 0 — 45 proc.,  nn z iem iach  z ach o d n ich  
zaś b lisko o 59 proc.;

4 )  w arunkow o, n ie  zaś  z regu ły ,  z a ­
licza s ię  do wysługi em ery ta ln e j  s łu żb ę  
w w ojsku pclsk iem , s łu żb ę  w polsk ich

fo rm ac jach  wojskowych, p racę  n iepodle  
g łośc iow ą itd.

S tw ie rd za jąc  powyższe, zebran i uz­
nali, że pro jek t ten  w yw oła n iew ą tp l i ­
wie silne rozgoryczen ie  w śród  ogółu pra  
cow ników , a nie przyczyni s ię  do  re fo r ­
my finansów  kom unalnych , w o b ec  c z e ­
go wymaga grun tow nego  p rze rob ien ia  —  
inaczej bow iem  w śród  pracowników o- 
f ia rnych  w pracy  dla  P ań s tw a  i s a m o ­
rządu  m usi z a łam ać  s ię  w iara  w s ta ło ść  
norm  p raw nych , regulu jących  ich  byt.

Z eb ran i  wyrażają przekonan ie ,  że 
chw ila  o b ecn a  je s t  na jm nie j odpow ied ­
nia  na p rzep ro w ad zen ie  tego  rodzaju  re  
form , w obec  płynności p rob lem ów , sk ła  
da jący ch  s i ę  na  zagadn ien ia  ustro jow e, 
f inansow e i zakresu  d z ia łan ia  związków 
sam o rząd o w y ch  — oraz  n lesflnalizow a- 
nia d o ty ch czas  refo rm y u b ezp ieczeń  spo 
łeczn y ch  w Po lsce .

Emeryci państwowi w obronie swego bytu.
WARSZAWA. W obec  podw ójnego  po 

krzyw dzen ia  e m ery tó w  państw ow ych, za 
rz ą d  Zw iązku polsk ich  z rzeszeń  e m e ry ­
ta lnych , na odby tem  wczoraj p o s ie d z e ­
n iu  uchwalił:

1) zw róc ić  się ponow nie  do  P re z y ­
d e n ta  R zeczpospo lite j  z p rośbą  o w e j­
rzen ie  w rozpacz liw e  położenie  em ery  
tów , wdów i s ie ro t  i z a rząd zen ie  znowe 
lizow&nie wydanych dekre tów ,

2) p rzed s taw ić  raz je szcze  rządow i, 
że wyjątkowy sposób  trak to w an ia  e m e ­
rytów przez o d e jm o w an ie  im zapew nio ­
nego  polsk iem ! u s taw am i i d e k re ta m i  
po lskich  w ładz  up o sażen ia  aż t rzem a  
sp o so b am i,  t. j. wysokim p o da tk iem  od 
w ynagrodzen ia ,  znaczną  podwyżką stopy

po d a tk u  doch o d o w eg o  oraz  obn iżen iem  
p o zo s ta ły ch  re s z te k  em ery tu ry  p rzez  od 
liczen ie  lat s łużby  zabo rczej ,  jako  n ie ­
zgodne  z za sad am i s łu szn o śc i  i p ra w a —  
jes t  nie d o  u trzym ania ,  w sku tek  czego 
z a rz ą d  Zw iązku  postanow ił d o m ag ać  się:

3)  jak n a jrych le jszego  przyw rócen ia  
em ery to m  państw ow ym , cywilnym i woj 
skow ym  oraz  w dow om  i s ie ro to m  praw 
em ery ta lnych , okreś lonych  w u s taw ie  z 
dn ia  11 grudnia  1923 r. uw ażając, że 
p ierw szym  e ta p e m  tego  pow inno być na 
ty ch m ias to w e  uchy len ie  d e k re tu  obn iża ­
jącego  la ta  służby  za b o rc z e j  i zw oln ie ­
nie  od op łacan ia  podw yższonego p o d a t ­
ku dochodow ego ,

4) zwrócić  s ię  do  c ia ł  u s taw odaw ­

czych , ca łego  s p o łe c z e ń s tw a  i p rasy  ~ 
gorącym  ap e lem  o  p o parc ie  s łu sznego  
stanow iska  em ery tów  i Ich s ta rań  o od 
zyskanie  m in im alnych  środków  u trz y m a ­
nia; to c z ą c e  s ię  obrady  n ad  b u d ż e te m  
państw a  s tw arza ją  d o s ta teczn ą  m ożli­
w ość do  nap raw ien ia  c iężk ie j  krzywdy, 
w yrządzonej em ery to m ,

5 )  n a ra z ie  za lec ić  w szystk im  e m e ry ­
tom  w n o szen ie  odw ołań  od d ek re tó w  
w ładz obnlżająoych ich  up o sażen ia  i w 
tym  ce lu  p rz e s ła ć  o rg an izac jo m  wzór 
odw ołania ,

6) p rzed s taw ić  powyższe uchw ały  
ce n tra ln y m  organ izac jom  pracow ników  
czynnych z p rośbą  o ene rg iczn e  ich  po­
parc ie  w d ro d ze  w spólnej akcji.

W łoską blagą i absurdem
nazywa prasa komunikaty w łoskie  
o sukcesach wojennych w  Abisynji.

Przed generalnym szturmem.
W ed łu g  don ies ień  z D essie , pod miej 

sow ością  Kuakene w pó łnocne j  częśc i  
okręgu E n d e r ta ,  w odleg łośc i  n ie spe łna  
30 kim. na  w sc h ó d  od  Makalli, w yw ią­
zały  s ię  p ow ażne  walki m iędzy  w o jsk a ­
mi rasa  S e y u m a  a w ojskam i włoskiem!. 
Na o dc inku  tym w ojskam i ab isyńsk iem i 
dow odzi Rosjanin, płk. Konowałow.

Ja k  s ię  zda je ,  walki te  będą  h a s łe m  
d o  g e n e ra ln e g o  sz tu rm u  A bisyńczyków  
na Makallę.

Zastępca rasa Gugsy w nie­
woli.

W pobliżu Aksum  o d d z ia ł  ra sa  Aye- 
lu d okona ł  śm ia łeg o  n a p a d u  nocnego  
na w ieś  Tufan, ob sad zo n ą  przez  w ojska  
ras*a Gugsy. A bisyńczycy, w darłszy  s ię  
do wsi, porwali i uprow adzili  z so b ą  
d e d ż a k a  S irru ,  z a s tę p c ę  i n a jzau fań sze  
go pow iern ika  Gugsy.

Z frontu  po łudn iow ego  n ie  nadesz ły  
w czo ra j  ż a d n e  w iadom ośc i  ze  ź róde ł  
w łoskich . N a to m ia s t  źród ła  abisyńskie  
poda ją ,  że  do po rtu  som alijsk iego  Ma- 
gadisz lo  przybył o k rę t  w iozący  dywizję  
z ło żo n ą  z t. zw. W łochów  z a g ra n ic z ­
nych.

Dywizja ta  n iezw łoczn ie  sk ie row ana  
zosta ła  na na jw ażn ie jszy  o d c in e k  f ron tu  
południow ego, na pó łnoc od Dolo, c e ­

lem  poparc ia  odbyw ające j s ię  tam  o fe n ­
sywy w łoskiej.

Z A ddls Abehy donoszą ,  że  rów nież 
ras  D esta  o t r z y m a ł  już b a rd z o  znaczne  
posiłki.

Bombardowanie Korem.
A DDIS ABEBA. —  C ztery  osoby cy­

w ilne  zo s ta ły  z ab i te ,  7 rannych , nasku- 
tek  b o m b ard o w an ia  m ie jsco w o śc i  K o­
rem  na fro n c ie  pó łnocnym  przez  trzy 
sam olo ty  w łoskie W iadom ość  ta  p o c h o ­
dzi z kw atery  g łów nej c e sa rz a  Dessie . 
C esa rz  o sob iśc ie  o s trz e l iw a ł  z karab inu  
m aszynow ego  sam olo t  w łosk i, k tóry  prze 
la ty w a ł  wczoraj nad D essie .

Abisynja prostuje.
U rzędow a  d ek la rac ja  rz ą d u  abisyń- 

skiego głosi, że d o n ie s ie n ia  w łosk ie  o 
zw ycięstw ie  W łochów  n a  fronc ie  p o łu d ­
niowym. o 4.000 po leg łych  Abisyńczy­
ków i o za jęc iu  120 kim. te ry to r jum  a- 
b isyńskiego p o zbaw ione  są podstaw .

W spraw ie  p ro tes tu  rząd u  włoskiego 
do Ligi N arodów  co  do  rzek o m eg o  na 
dużyw anis  flagi C zerw onego Krzyża p rzez  
wojska abisyńskie , d e k la ra c ja  p oda je ,  że 
w szystk ie  lazare ty  i a m b u lan se  w Abi­
synji zna jdu ją  s ię  pod k ie row nic tw em  le­
karzy eu ro p e jsk ich ,  w obec  czego  nie* 
s łu szne  je s t  tw ie rd z e n ie  włoskie, gdyż

nie do  pom vślen ia  jes t ,  aby leka rze  c 
nadużywali flagi C zerw o n eg o  Krzyża.

W Czechach rekonstrukcja 
gabinetu.

PRAGA. W przyszłym  tygodniu  prze  
p ro w ad zo n a  ma być m a ła  rek o n s tru k c ja  
g ab in e tu  D otychczasow y m in is te r  po cz t  
F ran k e  ob jąć  m a o św ia tę ,  m in is t rem  
p o cz t  m a być m ianow any p o se ł  n a ro d o ­
wo socja lis tyczny  T uczny  D o ty c h c z a ­
sowy m in is te r  ośw iaty  prof. K reczm arz , 
k tóry  sp raw uje  ten  re so r t  jako u rzędn ik ,  
a n ie  jako p a r lam en ta rzy s ta  —  m a u s tą  
pić. Spraw y zag ran iczn e  prow adzić  m a  
w dalszym  c iąg u  p rem je r  Hodżs. aż do 
c z a su  w iększej re k o n s t ru k c j i  g a b in e tu ,  
k tó ra  p ro jek tow ana  je s t  na  wiosnę.

Tysiąc osób zginęło 
od trzęsienia ziem'.

B O O G T . W u b ie g ły m  ty g o d n iu  
s tw ie rd z o n o  na  t e r e n ie  r e p u b l ik i  Ko- 
lum bji  (p o łu d n .  A m e ry k a )  w ie lo k ro tn e  
t r z ę s ie n ie  z iem i,  k tó re  w yrządziło  o- 
g r o m n e  szk o d y .

W e d łu g  d o ty c h c z a so w y c h  in fo rm a- 
cyj,  p o d o b n o  oko ło  1 000 o só b  w r ó ż ­
nych  c z ę śc ia ch  kra ju  p o n io s ło  w związ 
im 7 t-pi kat-aetmfa śm ie rć .
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Generał Rydz-Śmigły obywate­
lem honorowym m. Grodna.
BIAŁYSTOK. W o b e c  n a d a n i a  przez 

r ad ę  m i e js k ą  m. G r o d n a  o b y w a t e l s t w a  
h o n o r o w e g o  G e n e r a l n e m u  I n s p e k t o r o ­
wi Sił Z b r o j n y c h  g e n ,  Ś m i g ł e m u  Ry­
dzowi ,  n a  o s t a t n i e m  p o s i e d z e n i u  r ad a  
m ie j s k a  w y b ra ła  d e l e g a c j e  z p r e z y d e n ­
t e m  m i a s t a  mjr .  M i s k y ‘m  na  czele,  k t ó  
ra d o r ę c z y  g e n .  Ś m i g ł e m u  < R yd zow i  
o z d o b n i e  w y k o n a n y  d y p l o m  h o n o r o w e  
go  o b y w a t e l a  m.  G r o d n a .

Wobec groźnef choroby
króla Jerzego

Anglia przygotowuje się 
na najgorsze.

LONDYN. W s t a n i e  zdrowia  króla  
n i e  za sz ła  ż a d n a  zmiana .  Przy  łożu  
c ho rego  s ta le  czuwają  doktorzy.  J e d y n a  
s i o s t ra  króla Je rz ego ,  królowa norweska ,  
u da ła  Się do Sa nd r in gham ,  we zw ana  n a ­
g lącą  depeszą .

Do Sa n d r in g h a m  przyyli  n a s tę  
pujący cz łonkowie  rządu:  p rzew od ni czą­
cy ta jne j  rady królewskie j  Macdonald ,  
lord kanc le rz  Ha i l s ham  i m in i s t e r  spraw 
w e w n ę t r z n y c h  S imon,  towarzyszy  im 
s e k r e t a r z  t a j n e j  rady  królewskiej  
i s ek re t a r z  rady min is t rów Henkey.

W pokoju przylega jącym d o  pokoju,  
w k tórym leży chory  m o n a r c h a  odbyło  
s ię  przy o t w ar t ych  drzwiach,  ł ą cz ący ch  
o ba  pokoje,  pos ie dzeni e  tajne j  rady  k r ó ­
lewskiej ,  k tóra  powoła  do życia sp e c ja l ­
n e  ko leg jum radców  s ta nu  i p rzeka że  
m u  uprawn ien ia  korony na  czas  c h o r o ­
by króla.

Pogrzeb Kiplinga.
LONDYN.  Zwłoki  Rudyarda  Kiplinga 

p o c ho w ane  b ę d ą  w opac twie  Westmin-  
s te rs k i em .  Uroczys to śc i  po gr zebow e od  
b ę d ą  s ię  w czw ar t ek  w południe .

Sensacyjna sprawa 
o prawdomówność liczników 

telefonicznych.
WAR SZ AWA. N i e d a w n o  o d b y ł a  s ie  

s p r a w a  w y t o c z o n a  przez  a p l i k a n ta  a d w .  
K a r e n a  p rze c iw ko  d y r e k c j i  t e l e f o n ó w —  
o  l iczniki .

S k a rż ą c y  s twierdzi ł ,  —  że liczniki 
f u n k c j o n u j ą  źle,  n a r a ż a j ą c  a b o n e n t ó w  
n a  s t r a t y  i p r z e p r o w a d z a ł  t e ze ,  że licz­
niki  d la  śc i ś lej sze j  kont rol i  w i n n y  być  
z a i n s t a l o w a n e  w m i e s z k a n i a c h  a b o n e n ­
tów .

W  związku  z tą  s p r a w ą  p ow oła ł  s ąd  
e k s p e r t a ,  k tó ry  z b a d a ł  d z i a ła n ie  lidzni- 
k ó w  i ustal i ł ,  że l iczniki  f u n k c j o n u j ą  
s p r a w n i e .

W o b e c  t e g o  w p o n i e d z i a ł e k  w p ł y ­
n ę ł o  d o  s ą d u  s e n s a c y j n e  p i s m o  p e ł n o ­
m o c n i k ó w  s k a r ż ą c e g o ,  a d w .  O k r ę t a  i 
G o l d w a g a ,  k tó rzy  twierdzą ,  że p o n i e ­
w aż  e k s p e r t y z a  l i c z n ik ó w  w y p a d ł a  p o ­
m y ś l n i e ,  a 28 ś w i a d k ó w  s twierdz i ło ,  że  
ob l ic zeni a  za r o z m o w y  są n a d m i e r n e ,  
w ie c ,  z d a n i e m  s k a r ż ą c y c h ,  z ac h o d z i  p o  
d e j r z e n i e ,  ż e  ra c h u n k i  o b l i c z a n e  s ą  fał 
sz yw ie  p rz ez  r a c h u b ę  t e l e f o n ó w .  Zarzu  
c a j ą  oni  r a c h u b i e  dy rek c j i  t e l e f o n ó w  
n a d m i e r n e  o b l i c z e n ie  r o z m ó w  ,,w złej 
w i e r z e ” . S ą d  w y z n a c z y ł  p o s i e d z e n i e  n a  
5  l u t e g o  r. b.

Aresztowania w komunizują- 
cych związkach.

WARS ZAW A. N o c y  ub ie g ł e j  d o k o ­
n a n o  wie lk i e j  rewizj i  przy ul, Kaczej  
n r .  7, g d z i e  m i e s z c z ą  sie t rzy  związki  
z a w o d o w e ,  b e d ą c e  p o d  wp ły w am i  skraj  
n y c h  o r g a n i z a c y j  l ewicowych.  S ą  to 
związki  d r uk aazy ,  e l e k t r o t e c h n i k ó w  i

jj Kino „E0EN“ A

Nędza, brud, ciemność.
Tak has określa dziennikarz francuski.
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Najpiękniejszy film św ia ta !
A rcydzie ło  n iesam o w ito śc i  i grozy — 

— ca łe  w n a tu ra lnych  ko lo rach !

W y c h o d z ą ca  w Paryżu  a jenc ja  praso 
wa „L ’E s p a c e “ , k tó r a  c o  tydz ień  wyda­
je s w e  b iu le tyny,  w os ta tn im  n u m e r z e  
z dn. 11 b.m. zam ie sz c za  a r tykuł  P ie r r e  
Aim e T o u c h a r ’a p. t. „W Wa rs zaw ie" .

W ar tykule  tym p. T o u c h a r d  s t w ie r ­
dza  na  począ tku ,  że z a r a z  po p rze je cha  
riiu granicy n iem ieck ie j  odc zuw a  się 
„ od se par ow an ie  od Europy  wiekami  n ę ­
d z y ”, gdy widzi  s ię  ró w n in ę  polską „nie 
uprawioną ,  be z  ludzi ,  bez  dróg,  bez 
d rz ew ".

Po  przy jeźdz ie  za ś  do  Warszawy

wszys tko  wydaje  s ię  f r an cu sk ie m u  dz ień  
n ikarzowi  „ c i e m n e  i b r u d n e " .  Ludność  
„b ie dna ,  ub ran a  w s t a r ą  odz ież,  s m u t ­
n i e j sza  je s t  niż t łu my  vt paryskiej  kolej 
c e  p o dz ie m ne j  w godz in ie  zakończeni a  
pracy w f ab ry kach" .  „N ędz a  g r o m a d z i  
s ię  w s e r c u  m ia s t a " .  Ale j e s z c z e  więk ­
sza  n ę d z a  i b r u d  w dzielnicy  ż y d o w ­
skiej ,  k tóra  je s t  roz legła ,  gdyż „b l i sko  
po ło w a lud nośc i  m ia s ta  je s t  żydowska".  
Op isu jąc  mia s to ,  nie używa p. T o u c h a r d  
prawie  innych  przymiotników, jak tylko: 
„brudny" ,  wi lgotny",  c ie m n y ” .

Miljonowe bankructwo.
ŁÓDŹ.  N a d e s z ł a  tu  w po ni ed z i a ł ek  

w ia d o m o ść  o zaw ie sz e n iu  wyp ła t  p rzez 
je d n e g o  z na jwiększych  wa rs zaw sk ic h  
hur towników,  p row adzących  sk ła d  u b r a ń  
B ursz ty n  i Sp.  przy ul. Gęsiej .

W ia do mo ść  ta  wywoła ła  w Łodzi  sen  
sac ję ,  a lbowi em  f i rma powyższa c ieszy-  
la  s ię za u fa n ie m  łódzkich  pro ducen tó w,  
którzy  udzielal i  jej wielkich kredytów. 
S t r a ty  fabryka ntó w łódzk ich ,  w ed le  d o ­

t ych czaso w yc h obl iczeń,  wynoszą  około 
mi i j ona  złotych,  a le  zd an ie m  tu t e j sz yc h  
kół  handlowych,  s t ra ty  te  b ę d ą  jes zcze  
większe ,  a lbowiem zas ięg s to s u n k ó w  
ha nd low ych tej  f irmy był  wyją tkowo roz  
legły

Po d k re ś l ić  należy,  że f i rma warsz aw 
ska  zawie s i ł a  wypła tę  tuż  przed  s e z o ­
n e m .
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FIGUR WOSKOWYCH
N iesam ow ity  d ra m a t ,  który  wywołał na 
całym św ie c ie  o sza łam ia jące  w rażen ie  
— W ro lach  głównych: Fay  Wray, 
G lenda c a r r e l  i L. Atwill. —
N ad  program : Piękny D odatek w 
k o lo ra c h  i Nowe A lua lnośc i  Foxa
Z apowiadamy: Film niebywałyl — —
„Sen nocy letniej" S z e k s p i r a«ssias:iasB sissi9

r o b o t n i k ó w  p r z e m y s ł u  d r z e w n e g o .
Rewizja zac zę ł a  s ie  o d  s a m e g o  w ie ­

c z o ra  i t r w a ła  d o  p ó ź n e j  no c y .  W szys t  
k ich  o b e c n y c h  w lo k a la c h  zw ią zkó w  
w y l e g i t y m o w a n o ,  p r z y c z e m  o k o ło  100 
o s ó b  o d w i e z i o n o  d o  r a t u s z a

Lokal e  z w i ą e k ó w  o p i e c z ę t o w a n o .
Związki  t e  s ą  o s k a r ż o n e  o d z i a ł a l ­

n o ś ć  w y w r o to w ą .

Tajemniczy pożar w minister­
stwie francuskiem. 

Zniszczył ważne dokum enty fran ­
cuskie.

PARYŻ. —  W j e d n y m  z b ę c z n y c h  
s k r z y d e ł  f r a n c u s k i e g o  m i n i s t e r s t w a  pra  
c y  w y b u c h ł  u b i e g ł e j  n iedz ie l i  t a j e m  
n ic zy  poż ar .  Z a a l a r m o w a n e  s t r a ż e  o- 
g n i o w e  zdoła ły  w c ią g u  p ó ł g o d z in y  o- 
p a n o w a ć  og ień ,  m i m o  to  p o ż a r  w y r z ą ­
dz ił  p o w a ż n e  s z k o d y .  P a s t w ą  p ł o m i e n i  
p a d ł o  k i lka  s za f  i b iu r e k ,  w k tó ry c h  
z n a j d o w a ł y  s ie  w a ż n e  d o k u m e n t y  p a ń ­
s t w o w e .

W s z c z ę t e  n a t y c h m i a s t  d o c h o d z e n i e  
u ja w n i ło  s z e r e g  okol ic znośc i ,  k t ó r e  
k a ż ą  pr z y p u s z c z ać ,  iż p o ż a r  m ó g ł  p o ­
w s ta ć  w s k u t e k  p o d p a l e n i a -

W j e d n y m  z b iu r e k  z n a j d o w a ł y  s ie  
sz c z e g ó l n i e  w a ż n e  d o k u m e n t y ,  co  d o  
k t ó r y c h  n i e w i a d o m o  n a raz ie  czy pa d ły  
p a s t w ą  p łomie n i ,  czy t e ż  zo s ta ły  p o d ­
czas  p o ż a r u  s k r a d z i o n e .

K ie ro w n ik  wydzia łu  o d p o w i e d z i a l n y  
za s p a l o n ą  cześć  b iura  m i n i s t e r s t w a  
z e z n a ł  p o d c z a s  d o c h o d z e n i a ,  że  z roz­
m a i t y c h  s t r o n  w s p o m i n a n o  m u ,  iż d o ­
k u m e n t y  te  m o g ą  być  s k r a d z i o n e ,  to  
też  p i ln ow ał  ich s p e c j a l n i e  i t r z y m a ł  
w s c h o w k u  b i u r k a .  D o k u m e n t ó w  ty ch  
w k a ż d y m  raz ie  n i e m a .  Sp ec ja l i ś c i  b a ­
d a j ą  o b e c n i e  resz tk i  s p a l o n y c h  p a p i e ­
rów,  a ż e b y  o s t a t e c z n i e  s t w ie rd z i ć ,  czy 
w a ż n e  t e  p a p i e r y  sp ło n ę ły ,  czy t e ż  t a ­
j e m n i c z o  z n ik n ę ły .

Krwawe starcia wRumunji.
BUKARESZT.  W związku z k a m p a n j ą  

wyborczą  na Woloszczyźnie  i w S i e d ­
mi ogrodz ie ,  gdz ie w lutym o d b ę d ą  s ię  
c zęśc io w e  wybory,  dochodz i  do  l icznych 
zajść.  W jednej  z m ie js cow ośc i  ag i t a to ­
rzy part j i  an tysemickie j  narodowych-  
chr ze śc i ja n  zaa takowali  s iedz ibę  partj i  
narodowo-chłopskle j  i zdemolo wa l i  ją. 
Doszło do s t rze laniny,  p r zyczem  2 cz łon  
kó w part j i  ch łopskiej  odni os ł o  ciężkie 
rany.  W odpowiedz i  na gwałty „n ie b ie ­
sk ich  koszul"  cen t r a lny  k o m i t e t  par tj i  
na rodow o-ch łop sk ie j  po s ta no wi ł  u tw o ­
rzyć s t raż  ch łopską .

Tragiczny wypadek przy 
połowie ryb.

Strzępy ciała ludzkiego w wodzie.
RÓ WN E.  S t raszny wypadek  mia ł  miej  

se e  w dniu on egda jsz ym  we wsi Pryłukl  
pod Równem.

Mieszkaniec  tej  wsi P a w e ł  Korneluk ,  
łowi ł  ryby sp o so b e m  niedozwolonym,  
g łus ząc  je przy pomocy m a te r ja łu  wy­
buchow ego.  W oracy tej poma ga ł  mu  
niejaki  Miron B o s a tk i ,  który s iedz ia ł  
ko ło niego n a  br zegu  rzeki .

W pewnej chwili  na s tą p i ł  p r z e d w c z e ­
sny wyb uch  ładunk u,  s i łą  k tórego  Kor­

ne luk  zos t a ł  fo rma ln ie  roz szarpany  na 
kawałki  Szc zą tk i  t ego c ia ła  r zucon e  z o ­
stały do  rzeki .  Również  Bosacki  odn iós ł  
rany na twarzy.

W spra wie  tej  w szczę to  d o c h o d z e n ie  
policyjne.

Morderstwo za 5 złotych.
P I O T R K Ó W . W e  wsi  Lu d w ik ó w  g m .  

L ę k a w a  r o z e g r a ła  s ię  w s w o i m  czas ie  
k r w a w a  t r a g e d j a  r o d z i n n a ,  k t ó r a  w y ­
w ar ł a  w s t r z ą s a j ą c e  w r a ż e n i e  w ś ró d  o- 
k o l ic zny ch  m i e s z k a ń c ó w .

W i e c z o r e m  16 l ipca  ub.  r. do  m i e ­
s z k a n i a  z a m o ż n e g o  ro ln ika  A l e k s a n d r a  
Te rk łe w ic za  przyszedł  s z w a g i e r  j ego  
20- Ietni  A nd rze j  P ie c h  i u p o m n i a ł  s ię 
o d  g o s p o d a r z a  o n a l e ż n e  m u  5 z ło­
tych.

Te rk ie w ic z  o ś w ia d c z y ł  s z w a g ro w i ,  
że  p i e n i ę d z y  n ie  o d d a ,  d o p ó k i  P iech  
nie zwróc i  m u  p o ż y c z o n e g o  wor ka .  Na  
te rn  t l e  w y n i k ł a  s p r z e c z k a .  P iech  w y ­
bie g ł  z z a g ro d v  i p o  up ły w ie  t r zech  
m i n u t  wróci ł  w t o w a r z y s t w i e  b r a t a  s w e  
g o  J a n a ,  u z b r o j o n e g o  w wid ł y  i s i e ­
k i e r ę .

A nd rze j  P i ech  u d e rz y ł  go  s i e k ie r ą  
w p ie rs i ,  zaś J a n  d w u k r o t n i e  za to p i ł  
nóż  w s e r c u  szwa gr a .  O f i a ra  w y z io n ę ła  
d u c h a .

Z b r o d n i c z y  b r a c i a  za s ied l i  o b e c n i e  
n a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  s ą d u  o k r ę g o w e ­
g o  w P io t r k o w ie .  S k a z a n o  J a n a  P i e c h a  
n a  8 la t  wię z i en ia ,  A n d rz e ja  za w s p ó ł ­
u dz ia ł  w z a b ó j s tw ie  s z w a g r a  n a  2 la ta  
w ię z i e n ia .  Z ła g o d z o n o  m u  k a r ę  n a  z a ­
sa d z ie  a m n e s t j i  d o  j e d n e g o  r o k u  w i ę ­
z i e n i a .

Sekcja zwłok 3 chłopców.
L Ó D Ź  D o n o s i l i ś m y  już  o te rn,  że 

po  c z t e r e c h  m i e s i ą c a c h  od  zag in ięc ia ,  
z n a l e z i o n o  w Pi a s t o w ie  przy  ul icy Bel- 
w e d e r s k ie j ,  zwłoki t r z e c h  ch ło pców :  
Ka z im ie rz a  G ó r sk ie g o ,  J a n a  M a r c i n k a  
i M a r j a n a  Sk o tn ic k i ego .  P o n i e w a ż  zwło 
ki były z m a s a k r o w a n e ,  r o z e s z ł a  s ię 
w i a d o m o ś ć ,  że  p o p e ł n i o n o  t u t a j  w y r a ­
f i n o w a n ą  z b r o d n i ę .  O  sekcj i  zwłok  u 
k aza ł  s ię  n a s t ę p u j ą c y  k o m u n i k a t  u r z ę ­
d o w y :

„ S e k c j a  zwłok  by ła  p r z e p r o w a d z o n a  
przez  k o m is j ę  w s k ł a d z i e  dr. M ans za r -  
sk ieg o ,  f e l czera  i a s y s t e n t ó w  z a k ł a d u  
m e d y c y  s ą d o w e j  un iw.  J .  P i ł su d sk ie g o  
w W arszaw ie  i dr.  T r y b u c h o w s k i e g o ,  
l e ka rz a  p o w i a t o w e g o .  K o m is ja  ta  po  
d o k o n a n i u  sekcj i  t rw ają ce j  11 g o d z i n ,  
j e d n o m y ś l n i e  ustal i ła ,  że ś m i e r ć  c h ł o p ­
c ó w  n a s tą p i ł a  s k u t k i e m  u d u s z e n i a  przez  
z a s y p a n i e .  P ias ek  z n a l e z i o n y  w p rz e ły ­
k a c h  i t c h a w i c a c h  oraz  w i d o c z n e  w y ­
b r o c z y n y  k r w a w e  p o d o p ł u c o w e  f pod-  
o s i e r d z i o w e  po tw ie rd z i ły  c a ł k o w i c i e  po  
d a n ą  te z ę ,  w y k l u c z a j ą c  n i e u l e g a j ą c e  za 
c z e p i e n i u  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  z a b ó j ­
s t w a  n a  t l e  s e k s u a l n e m .

Włosi mają kłopot z bankierami.
RZYM. W Neapo lu  wykryto  wielką 

or ganiz ac ję  bankierów,  t r ud ni ących  się 
h a n d l e m  wa lu t am i  Głównych winowa j ­
ców G a u d io s o  i T u fa n o  sk azano  na  z n a ­
c z n e  grzywny p ien iężne  oraz  na  z e s ła ­
n ie  na wyspy Inni cz łonkowie  organi ­
zacj i ,  k tóra  o b e jm o w a ła  również  Rzym,

„Składajcie ofiary na Naczelny 
Komitet Uczczenia Pamięci M arszal­
ka y .  Piłsudskiego konto P.KO.

G enuę ,  Try jes t  i P a le rm o,  skazani  z o ­
s ta l i  na kary p ie n ię żne  i więz ien ie .

Krwawe walki w Atenach.
ATENY. R a d a  m in is t r ó w  po d  p r z e ­

w o d n i c t w e m  D e m e r d z i s a  wys łu cha ła  
s p r a w o z d a n i a  władz  poi icy jn zch  i m i n i ­
s t ra  sp r a w i e d l i w o ś c i  w sp raw ie  za jść ,  
j a k i e  mi a ły  m i e j s c e  w A t e n a c h  w s o ­
b o t ę  w ie c z o re m .  R a p o r t  s t w ie rd z a  o d ­
p o w ie d z ia ln o ś ć  z a r ó w n o  venize l is tow,  
k tórzy wy w o ła l i  zaj śc ia,  j a k  i z w o le n n i  
ków Kondy l i sa ,  k t ó r z y  przyjęl i  n a p a s t ­
n ików s t r za łam i  r e w o l w e r o w e m i .  Pol i ­
c ja  sp e łn i ł a  swó j  o b o w i ą z e k ,  W s z e lk ie  
pogło sk i  o  z a m i e r z o n e m  o d w o ł a n i u  
p r e f e k t a  policj i  s ą  n i e p r a w d z i w e .  Pod  
czas s o b o t n i c h  za j ść  j e d n a  o s o b ę  u t r a ­
ci ła życ ie ,  a 8 j e s t  r a n n y c h .  R ząd  m a  
w y d a ć  s u r o w e  z a r z ą d z e n i e  u n i e m o ż l i ­
w ia j ą c e  p o w t ó r z e n i e  s ię  p o d o b n y c h  i n ­
c y d e n t ó w ,

Niezależna Mongolja 
wewnętrzna.

L O ND YN.  Z P e k i n u  d o n o s z ą :  W i a ­
d o m o ś ć  o o b w o ł a n i u  nieza leżność* M or 
gol j i  w e w n ę t r z n e j  p o t w i e r d z a  s ię .  Na  
c z e l e  r z ą d u  n o w e g o  p a ń s t w a  stoi k s i ą ­
żę  D e w a n .  D o w ó d z t w o  wojsk  ch ińsk i ch  
w p r o w i n c j a c h  Sz ans i  i P i n d i t su fan  po 
d ję ł o  ś ro dki  c e l e m  o b r o n y  p rz ed  n a ­
t a r c i e m  w o j sk  m o n g o l s k i c h .  W e d ł u g  
d o n i e s i e ń  j a p o ń s k i c h  w prowinc j i  Su-  
j u a n i  dosz ło  d o  s t a rć  p o m i ę d z y  w oj sk a  
mi m a n d ż u r s k i e m i  a w o js k a m i  ch i ńsk ie  
mi,  k tó r e  co fn ę ły  s ię N o w e  p a ń s t w o  
m o n g o l s k i e  nosi  n a z w ę  „ M e n g u o ”.

Cała załoga pociągu w maskach.
RYGA. W  Moskwie do k o n a n o  p ie rw ­

szej  próby  pr ow adz en ia  poc iągu przez  
pe rso ne l  zaopa t rzony  w maski  p r zec iw ­
gazowe.  P ró b y  tej  dok on an o  na odc inku  
kole jowym Hom e. l—  Złobin oraz  na o d ­
c inku  B u d a  Kosz e le cka — Home!.  Maszy­
nista,  j ego  pomocn ik  oraz  konduk to rzy  
m a s k a c h  p rzec iw gazow ych spe łn ia l i  swo 
je funkc je .  O bydw a poc iągi  przyszły z 
op óź ni en i em .

50 000 żydówek otrzyma 
mężów na 5 lat

W  ko ła ch  ż y d o w s k i c h  d u ż ą  s e n s a ­
c ję  w y w o ł a  l ist,  n a d e s ł a n y  przez  z w i ą ­
zek  r a b i n ó w  o r t o d o k s y j n y c h  w N o w y m  
J o r k u ,  d o t y c z ą c y  r e f o r m y  ro z w o d ó w .

W  l iście t y m  rab in i  o r t o d o k s i  d o n o  
szą ,  że k o n k u r u j ą c y  z n im i  t. zw. r a ­
b in ó w  r e f o r m o w a n y c h  p o s t a n o w i ł  u r e ­
g u l o w a ć  s p r a w ę  ro z w o d ó w  dla  k o b ie t ,  
p o r z u c o n y c h  przez  m ę ż ó w .  D o ty c z y  to 
p r z e d e w s z y s t k i e m  ty ch  ko bi e t ,  k t ó r y c h  
m ę ż o w i e  zaginę l i  w cz a s ie  wojn y .  W 
P o l s c e  l i c zba  t a k i c h  k o b i e t  w yn os i  o- 
ko ło  50.000.

Z g o d n i e  z p r z y k a z a n i a m i  rel igj i  
m o jż e sz o w e j  k o b i e t y  ta k ie ,  n ie  p o s i a ­
d a j ą c e  p r a w n e g o  r o z w o d u ,  n i e  m o g ą  
wyjś ć  p o w t ó r n i e  z a m ą ż .  W o b e c  t e g o  
rab in i  r e f o r m o w a n i  wys t ąp i l i  z in ic j a ty  
w ą  w p r o w a d z e n i a  w życ ie  tak  z w a ­
n y c h  m a ł ż e ń s t w  na  p r ó b ę .  Ś lu b  r a w a r  
ty  m a  b yć  n a  5 lat, p o c z e m  m a ł ż o n ­
k o w i e  m o g ą  s ię  roze jść  b ez  ż a d n y c h  
f o r m a l n o ś c i  ro z w o d o w y c h .  W t e n  s p o ­
s ó b  rab in i  r e f o r m o w a n i  c h c ą  u ł a tw ić  
d o lę  k o b i e t o m ,  k t ó r y c h  m ę ż o w i e  zag i ­
nęli .

Z w ią zek  r a b i n ó w  o r t o d o k s y j n y c h  
zwróc i ł  s ię  d o  r a b i n a t u  w a r s z a w s k ie g o  
z p r o t e s t e m  p r z e c i w k o  roformie ,  g o dz ą  
ce j  w in s ty tuc j e  ś lu b u  re l ig i jneg o .

1  Kino „LUNA” |
^  B a p r a z a n t a c y j n y  Kino -  Taatr  w  C z ą s t s e h o w j a .

|  BEH1TA —  BODO —  FEHICtl ®
ttB t wesoła trójka w wesołym filmie 

*" d la  w esołych i sm utnych  p.t. 'f

1  JAŚNIE PAN SZOFER i
trzec i  f i l m  ze z ło tej se r j i  

p r z e b o j ó w  Kina , , LUNA“ 1936 r. £ £i iNad program: N ajnow szy  ty g o d -  
n ik  ak tu a ln o śc i  oraz  c iekaw e zdję

cia z wojny w Abisynji.  ^

P oczą tek  seansów  o godz. 5.15 p .p .  
O sta tn i  sean s  •  godz in ie  9.30 wiecz. st* .i
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Ś ro d a  22 stycznia. W ic e n te g o  i A nas tazego  
W schód  słońca o g. 7,31. Zaćhód o g. 16.04.

Nocne d y ż u r y  apteS.
W  nocy  z w to rk u  n a  ś rodę: III A leja ,  

N aru tow icza .
W  nocy  z ś ro d y  na c z w a r te k :  I Ąleja, 

W ie luńska .

Drobni przedsiębiorcy także  
zwoln ieni od s tęp lo w an la  r ach u n ­
ków. W najbl iższym czasie ukaże się 
rozporządzenie  minist ra skarbu w spra ­
wie t. zw. ryczał towego pob ierania  po 
datku o b ro tow ego  od d robn ych  płatn i­
ków. Wobec tego.  iż dek re t  Prezyden 
ta Rzeczypl itej  sk um ulow ał  opłaty na 
ra ch u n k ach  w postaci  znaczków s t e m ­
plowych z ogólnym wym iarem  podatku 
ob rotowego,  również drobni  kupcy  i 
przemysłowcy,  którzy będą opłacal i  ry 
czałt,  b ęd ą  zwolnieni  od obowiązku 
f r ankowania  wystawianych przez s iebie 
rachu nk ów .  Stawki ryczał tu nie b ęd ą  
podwyższone.

Nowe władze  Koła LGPP. Nr. 6.
W tych dniach odbyły się wybory z a rz ą  
du Koła Ns 6 LOPP  u, skupiającego w 
swych szeregach przedstawicieli  magis- 
tratury,  prokuratury,  notarjatu,  pisarzy 
hipotecznych i komorników oraz urzęd* 
nlków sądowych, prokuratury, notar ja­
tu itd.

Prezesem zarządu Koła wybrany zo­
s tał  ponownie wiceprezes S. O.  Antoni 
Keller, wiceprezesem naczelnik Sądu 
Grodzkiego sędzia Zygmunt Trzciński, 
sekretarzem p. Kazimierz Łukaszewicz,  
skarbnikiem p. Jan  Moszalski. Pozatem 
w skład zarządu wszedł p Zigmunt  
Krupski. Do komisji rewizyjnej weszli 
pp.: sędzia Witold Sienlcki,  Jan  Króli­
kowski, Antcni Morawski oraz p. Marjan 
Golnik jako zastępca.

Obóz narciarski w Wiśle. W
pierwszych dniach lutego Sekcja Nar­
ciarska Pol Tow. Tafrz. w Częstocho­
wie otwiera obóz narciarski w Wiśle. 
Program obozu obejmuje: kurs wstępny 
i wycieczki dla początkujących,  wyciecz 
ki i rajd dla wprawnych oraz bieg o 
odznakę za sprawne A 5. Zgłoszenia przyj­
muje Sekre tar ja t  (Najśw. Panny Marji 
14, godz. 19 20) do drva 25 bm.

Ze Związku Pań Domu. We ś ro ­
dę dnia 21 b. m. o godz. 17-ej w lokalu 
Związku ul. Kilińskiego 13 odbędzie  się 
pogadanka „Jak prowadzić zebrania” z 
dyskusją Pogadankę wygłosi p. Z. Bry- 
kalska. Wstęp dla zainteresowanych tech 
niką obrad pań i panów.
Dziś we wtorek pokaz pączków i fawor­
ków. przeprowadzi p. W. Ignatowski.

W dniu 31 b. m. wyrok  w s p r a ­
wie hr. Brasowej.  Jak już donosiliśmy, 
hr. Natalja Brasowa, morganatyczna 
wdowa po wielkim księciu Michnie Ale­
ksandrowiczu, bracie cesarza Mikołaja 
II, pregrawszy w dwóch instancjach pro 
ces ze Skarbem Państwa o zwrot m a­
jątków po tragicznie zmarłym mężu. o- 
becnie za pośrednictwem rzeczników 
proces przeniosła do Sądu Najwyższego.

W dniu 31 bm. Sąd Najwyższy ogło­
si decyzję w tym sensacyjnym procesie 
cywilnym.

„Zabawa młodego rzemios ła11 
w Ognisku Niepodległości  Wyzna
czona na sobotę 1 lutego reprezentacyj 
na doroczna zabawa młodego rzemiosła 
w Ognisku Niepodległości im. Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego, nad którą prote 
ktorat objęło Okr. Towarzystwo Rze­
mieślnicze, zapowiada się bardzo cieką 
wie. Komitet organizacyjny zabawy ro­
zesłał  kilka tysięcy zaproszeń. Spodzie­
wana jest obecność  l icznych przedstawi 
cieli władz i społeczeństwa.

Do tańca przygrywać będą 3 orkie 
stry, w tern 1 cywilna i 2 w o jsk o w e .

Komitet  przygotowuje moc niespo­
dzianek, które narazić ze zrozumiałych 
względów utrzymuje w dyskrecji.

Bilety wejścia w cenie 1 70 gr., opła 
ta za sza tnię wynosi 30 gr.

Strój dowolny, bufet  zostanie zorga­
nizowany pod hasłem taniości i przy- 
stępności.

Miljon!
Dzisiaj z kola szczęścia loterji p a ń ­

s twowej  padła g łówna wygrana j e d n e ­
go miljona złotych na Nr. 44 794.

N um er ten sprzedany  został w j e d ­
nej z kolektur w M ałopolsce.

Któż inny potrafi odgadnąć Twa p r iy s iło tt?
ty lko  n a j s ł yn n ie j s z y  J a s n o w i d z - G r a f o l o g  W O M O U T H  
M i s t r z  M i ę d  t y n a r o d o  we go  I n s t y t u tu  W i e dz y  T a j e m n e j  
u z n a n y  j ako  w s z e c h ś w i a t o w y  f e n o m e n ,  d y s p o n u j ą c y  m o c ą  
s u g e s t j i i  m a g n e t y z m u  o ra z  j a s n o w i d z e n i a  na  o d l eg ło ść .
P r z y  p o m o c y  s ł y n n e g o  i j e d y n e g o  na  kul i  z i e m s k i e j  Me d -  
j u m  „TAMAHRY”, k t d re  p o s i a d a  n a d p r z y r o d z o n y  d a r  p r o ­
m i e n i o w a n i a  i wy sy ł an ia  f l u j d u  a s t r a l n e g o ,  w t r a n s i e  j as no -  
widz i  b e z  r óż n ic y  o d d a l e n i a  z a  p o m o c ą  k o n t a k t u  p i s m a  

i k i lk u  w ł o s ó w , d a n e j  osoby.
O d k r y w a  w s z e l k i e  t a j e m n i c e  ż y c i o w e  k a ż d e g o ,  o d g a d u j e  p r z e s z ł o ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i p r z y s z ł o ś ć  
o p r a c o w u j e  h o r o s k o p y  i a na l izy  g r a f o l o g i c z n e .  D a j e  m o ż n o ś ć  z d o b y c i a  mi ło śc i  p o ż ą d a n e j  o s o ­
by,  r a d y  i w s kaz ówki ,  o dz w y cz a j a  o d  w s ze l k i c h  na łogów.  O d n a j d u j e  z a g i n i o n e  osoby.  M e d j u m  
„TAMAHRA" j e s t  n i e o m y l n e .  Z e s t a w i a  w  t r a n s i e  s z c z ę ś l i w e  i p e w n e  wi ęk sz ej  w y g r a n e j  N- ra  
l osów,  w s k a ż e  g dz ie  t a k o w e  m o ż n a  n a b y ć .

N a p i s z  n a t y c h m i a s t  d o  m n i e ,  p od a j  py tan ia ,  s t a n ,  d a t ę  u r o d z e n i a ,  z a ł ą c z  k i l k a  w ł o ­
s ów i 1,— zł.  z n a c z k i  p o c z t o w e  n a  k o s z t a  p r zesy ł ki ,  a o t r z y m a s z  w p r z e c i ą g u  4-ch d n i  o d e m -  
n i e  d o k ł a d n e  p r z e p o w i e d n i e - h o r o s k o p ,  k t ór y wprawi  C ę w p o d z i w  i z a c h w y t .

M e d j u m  „TAMAHRA* w y b i e r z e  d l a  C i e b i e  w t r a n s i e  sz cz ęś l i wy  Nr .  losu ,  k tó ry  p o d
g w a r a n c j ą b ę d z i e  w y g r a n y .  O t r z y m a s z  o d e m n i e  p r a w dz i wy  k l ucz  n o w e g o  życia ,  k t ó ry  p r z y c z y ­
ni  s i ę  d o  p o p r a w y  Twe g o  b y t u  m a t e r j a l n e g o  i z a d o w o l e n i a  d u c h o w e g o .  W i e l e  w i e l k i c h  w y g r a ­
nych,  to  owo c  m e j  p ra cy ,  d l a t e g o  t e ż  k a ż d y  z w r a c a j ą c y  s i ę  d o  m n i e  d z i ę k u j e .
P i s z  j e s z c z e  d z i ś  d o  m n i e n a  a d r e s :  J a s n o w i d 2  W OMOUTH K r a k ó w ,  L u b ic z  Nr. 22 m .  2.

B e z p ł a t n y c h  h o r o s k o p ó w  n i e  wysy łam.

Loda Halama święciła w pełni tri­
umf: zabrakło krzese ł w Tearze Miejskim. 
Ba! Loda Halama! Nie wypada nie pójść 
na występ Lody Halamy — Halama prze 
cież tańczy!

M ieczysław Miinz, znakom ity i wszech 
światowej sław y pianista. Zdawałoby, 
się, że taka wiadomość o koncercie ar­
tysty tej miary zelektryzuje Częstocho­
wę, że znów zabraknie krzese ł w Teatrze  
M iejskim. Zdawało się... W rzeczywi­
stości zabrakło słuchaczów, którzyby 
przybyli na koncert. Pierwsze rzędy  
świeciły pustkami.

Zjawisko zresztą normalne w Często 
chowie: świat muzykalny i artystyczny  
naszego miasta,to napewno nie pierwsze 
rzędy, lecz te dalsze które zawsze, choć 
by za  ostątnie grosze wykupują bilety 
na koncerty, które z zapartym  tchem i

Najlepiej uczesana  pani k ró lo ­
wą zabawy! „Wesołe czwar tki” . E u ­
ropy” stały się już ulubionym punktem 
zbornym licznych rzesz doborowej publl 
czności Najlepszym tego dowodem była 
wyjątkowo t łumna frekwencja i świetny 
przebieg ostatniego „wesołego czwar t ­
ku”, którego naczelną atrakcją był wy­
bór „miss Europy”

Ruchliwa i niewyczerpana w coraz 
to nowych pomysłach dyrekcja „Europy”, 
w dążeniu do dostarczenie bywalcom za 
kładu miłej rozrywki, organizuje w n ad ­
chodzący czwartek nową, niewidzianą 
dotąd w Częstochowie ątrakcję, w for­
mie konkursu na najpiękniejszą fryzurę 
damską.

Dla zwyciężczyni konkursu przezna­
czona została cenna nagroda.

Dla pięknych poń otwiera się więc 
wdzięczne pole popisu i należy spodzie 
wać się, że zwycięski laur wieczoru spo 
cznie na doprawdy pięknie i estetycznie 
uczesanej  główce.

Wstęp na ten turniej dobrego smaku 
i wykwintnej pomysłowości wolny.

Wzrost frekwencji  w k ino tea ­
trach częstochowskich.  Pomimo prze
Ciągającego s ię  w ni eskończoność  up r* 
czywego kryzysu rzesze  miłośników e 
kranu  s ta le  rosną  w n a sz e m  mieście .

Znajduje to wymowny wyrez w Cyf­
rach, ilustrujących frekwencję kin. W 
roku kalendarzo-wym 1934 wszystkie 
częstochowskie kino-teatry sprzedały o- 
gółem 741444 bilety, w roku zaś 1935 
766138.

Ten wzrost frekwencji kin, dofcony- 
wujący s ię naprzekór wszystkim złym 
klątwom kryzysu, dobitnie świadczy o 
tern, że kino stało się jedną z pierw 
szych potrzeb miejskiej ludności,  jedyną 
niemal sferą wyżycia dla wielotysięcznych 
rzesr,  skazanych na szarą wegetację i 
brak silniejszych emocyj w życiu.

Jeden z nas  ożenić się musi.
Związek Rezerwistów Koło JSib VI na 
Ostatnim Groszu urządza w dniu 25 bm. 
w sali fabryki Częstochowianka zabawę 
taneczną i przedstawienie,  na które zło 
żą się dwie jednoaktówki p. t. „Jeden 
z nas musi się ożenić” i „O. S. S. czy­
li wyprawa ś lubna” — pod reżyserją p. 
Cz. Hutyry. Teńce pod kierunkiem p. F 
Paula.  Początek o godz 20. Orkiestra 
27 p. p. Strój dowolny. Ceny kryzysowe.

Odszkodowanie  za n ieos t rożne  
dotknięcie drutu ,  w lecie 1933 r. pe­
wnego lipcowego dnia nad Radomskiem 
przeszła gwałtowna burza, która w wielu

punktach miasta zerwała pizewody e ’ 
lektryczne.

I oto wkró tce  po burzy 8 letnia Da­
nuta Gadzińska, przechodząc ulicą w to 
warzystwie matki, zauważyła leżący na 
c hodniku  drut i wiedziona zwykłą dzie­
c ięcą  Ciekawością,  schwyciła drut  ręką .  
Lecz tym nepozć r  tak n iewinnie  wyglą­
dającym kawałkiem drutu był zerwany 
przewód elektryczny, który spowodował 
lekkie porażenie.

W wyniku powyższego rodzice Danu­
ty Gedzińskiej wytoczyli powództwo 
poznańsko warszawskiemu towarzystwu 
ubezpieczeń w którym ubezpieczona 
jest Elektrownia od odpowiedzialności 
cywilnej oraz Elektrownia w C zęs toch o­
wie, Żądając odszkodowania w sumie 8 
tys. złotych.

Dziś sprawa ta znalazła się na wo­
kandzie wydziału cywilnego sądu o k rę ­
gowego. Rzecznik interesów powyższych 
instytucji mec.  Bogobowicz prosił o od­
dalenie powódżtwa, powołując się na o- 
pinję dr, Jaronia,  który kategorycznie 
oświadczył, że Danuta Gadzińska obec­
nie jest zupełnie zdrowa i że owo po ra­
żenie nie spowodowało żadnych n ieb ez ­
piecznych dla życia powikłań. Powódz­
two popierał mec.  Zygmunt Hofir.oH 
Ostrowski z Warszawy.

Sąd okręgowy sprawę odroczył celem 
ponownego zbadania biegłego dr. ja ro-  
nia i powołania do sprawy kilku lekarzy 
z Radomska, którzy Danucie Gedziń­
skiej udzielili pierwszej pomocy

Ofiara. W związku z imieninami  
k o m e n d a n t a  P.K.CJ. Częstochowa,  pana  
majora  Henryka Dym owskiego  złożyli 
w dniu 19 b.m. pracownicy P K.U Czę 
s tochowa .  Ofiarę na najb iedn ie j  dzieci 
w kwocie zł. 25.

„Gabinet f igur w oskowych"  w 
„Edenie".  Boh aterem filmu jest gen- 
jalny rzeźbiarz, który póki był zdrów, 
z n iebywałym d a r e m  plastyki lepił z 
wosku figury daj ąc e  ca łkowitą iluzję 
rzeczywistości.  I o to  powstaje jedyny 
w swoim rodzaju gabinet  figur w osko­
wych. Lecz g ab ine t  pada pastwą pło 
mieni.  Rzeźbiarz ledwo uchodzi z ży­
c iem,  st raszliwie oszpecony na twarzy 
z kalekiemi  rękami ,  które b ez p o w ro t ­
nie utraciły przedziwny swój dar .

1 urzeczony szaleńczą manją  tworze 
nia tych jakby żywych postaci ,  wk ra ­
cza on na drogę zbrodni,  o tacza  się 
szajką przes tępców,  morduje  zwabione 
w zasadzkę ofiary,  pogrąża w basen ie  
z roztopionym woskiem i z tych t ra ­
gicznych ofiar, oblepionych woskową

Cukiernia
Z. Gospodarek

ul. D ąbrow sk iego 5.
poleca wyborow e pączki i ciastka 
oraz przyjmuje z a m ó w i e n i a  n a  b a ­
le i z a b a w y .  — CENY HURTOWE.

Oblicze kulturalnej Częstochowy.
(Sła m a rg in e s ie  k o n c e r tu  M iinz’a).

ze wzruszeniem słuchają gry mistrzów  
skiej, wczuwają się i oceniają ją  i entu- 
zjastycznem i oklaskami wynagradzają 
artystę

Do nich, do tej publiczności z dal­
szych rzędów uśmiecha się wdzięczny 
artysta smętnem okiem spoglądając na 
beznadziejnie puste krzesła w pierw­
szych rzędach.

A M ieczysław M unz d a ł publiczności 
koncert niecodzienny i dawno niestvsza- 
ny. Porywał swą m istrzowtką grą.

Tak, ale Loda Łalam a tańczy!
Bach, Beethoven, Schubert, Chopin, 

Liszt...
Tak, ale Loda Halama tańczy  — 

je s t  na co popatrzeć.
M ieczysława Miinz'a można tylko 

słuchać sercem i duszą i wczuwać się 
w jego mistrzowską grę.

powłoką stwarza nową galerję n isamo- 
witych masek.

Szczytowym m o m e n t e m  filmu jest 
scena,  w której  szaleniec rzuca się z 
nożem na p i ękną ,  uroczą dziewczynę,  
u p a t r z o n ą  na figurę królowej Marji 
Antoniny.

Ten ni ecodz ienny  pomysł  został  
z real izowany w szeregu scen,  z a p i e r a ­
jących dech swą niesamowitą  grozą. Te 
sceny pozos taną  na d ługo w pamięci  
widza. I długo będzie w niej żyć ró w ­
nież obraz szaleńca ,  twórcy tego u 
p iornego światka grozy i okropności.  
Znakomity  artysta fi lmowy Lionel A t- 
wil w roli głównej  daje n iezapom nianą 
wprost  m ask ę ,  walcząc o lepsze z naj 
bardziej  wst rząsającemi  zjawami e- 
kranu.

,,Gabine t  figur wosko wych” jest 
prawdziwem arcydziełem mist rzowsko 
zreal izowanej  sensacji.

Szajka śwlnlokradów w po t rza ­
sku W osta tnich  czasach r.a terenie 
III komisar ja tu ,  o b e jm u jąceg o  Raków, 
Osta tn i  Grosz i td , gra sowała  szajka 
świniokradów,  k tóra wyrządzała do tk l i ­
we s traty ubogiej  ludności  tych dziel ­
nic.

Wiadom o bowiem,  że dla wielu 
mieszkańców tych odległych peryferji  
troskliwie wyhodowana Świnia jest  jedy- 
nem  bogac twem.

Wreszcie policja położyła kres bez- 
c e rem o n ja ln y m  wyczynom świn iokra­
dów, aresztując  4-ch członków szajki.

J a k  się okazało z kradzieży swm 
uczynili  sobie zyskowny proceder ,  skra 
dzione świnie uśmie rca jąc  doraźnym 
sąd e m  i sprzedając  mięso  w dowol­
nych ilościach, zaczynając od 1 klg.

Duszą po głowie.  Aleksy Horf 
mar> (Słowackiego 29 31) uskarźył  się 
policji, że w czasie sprzeczki z żoną  
swą w mieszkan iu  pobi ty  został  d o t ­
kliwie duszą  od żelazka przez swego 
szwagra  R o m an a  Malczyka (O rzechow ­
skiego 4 6)

OGŁOSZENIE.
Wyznacza się nagrodę  Zł. 100.— 

za zwrot do kum en tów ,  skradzionych w 
nocy z 15 na 16 b .m.  w firmie Maury 
cy Neufeld,  przy ul. N.P. Marji 10, któ 
re dla znalazcy nie przedstawiają  ż a d ­
nej wartości.  Dyskrecja zapewniona.

Maurycy Neufeld.

S ygnatu ra :  Km. 651/35.

Obwieszczenie 
o licytacji ruchomości.

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C zęs to ­
chow ie  IV-go r e w i r u  S tefan  S todó łk iew icz ,  
m a jący  k a n c e ia r ję  w  C zęs tochow ie ,  p rzy  
ulicy Najśw. Marji P anny  Nr. 55, na pods ta ­
w ie  ar t ,  602 K. P. C. p o d a je  do pub liczne j  
w iadom ości ,  że dnia 10 lu lego  1936 roku, 
o godz 10-ej w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul.  Al. 
W olnośc i  Nr. 11, o d b ęd z ie  się l icy tacja  r u ­
chom ości,  sk łada jących  s ię  z m ebli  d o m o ­
wych i p ian ina  o szacow anych  na łączną 
sum ę zł. 3300.

R u c h o m o śc i  m o ż n a  og lądać w  dn iu  l ic y -  
ac ji w  m ie jscu  i czas ie  w y ż e j  oznaczonym , 

C z ęs to ch o w a ,  d n ia  21 s ty c zn ia  1936 r.
K om ornik  St. S to d ó łk iew ic z .

-EĘBY, korony ,  m ostk i  — w p ra w ia  
L E K A R Z - O E N T Y S T A

U nikajcie  p a r ta c z y  d en ty s tycynych  gdyż 
im n ie  w o lno  do tykać się pac jen tów . 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro szu rę  w y j a ś n .  — otrzym ać  m ożna  w 
ks ięgarn iach ,  w  A dm in is tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L ek a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P a n n y  (I A leja)  n r .  10.

(A M .CH EM . fARM ..*P.HOW AG<l" WARSZAW*



,31,0 W O' Nr. 17.

Samobójstwo wieśniaka. Oneg- 
daj o godz. 19 na strychu domu we 
wsi Konopiska, pow iesił się na pasku 
rzem iennym , mieszkaniec tejże wsi 
Kacper Dawczyk, lat 36 Przyczyna sa 
mobójstwa nieporozumienia rodzinne.

Przywłaszczenie. Zug Józef, ma 
gazynier M iejskiego Ośrodka Wychowa 
nia Fizycznego zameldował o przy­
właszczeniu rękawic bokserskich przez 
Wacława Wasika.

Kradzież bielizny. P. Marji C i­
szewskiej (u l. Pułaskiego nr. 64) skra­
dziono ze strychu bieliznę wart. 50 
złotych.

Pod zarzutem kradzieży. Rewizja 
dokonana przez komisarjaf Straży Gra
nlczncj w składzie sttrego żelastwa i 
części samochodowych Bolesława Lupy 
(Warszawska 21) ujawniła przechowywa­
ne w składzie różne części saroochodo 
we pochodzenia zagranicznego. Części 
te pochodziły z kradzieży, dokonywanych 
przez robotników huty „Częstochowa” . 
P d zarzutem kradzieży zatrzymano: Jó 
zefa Polisa (Limanowskiego 61), Stefa­
na Polisa (Łukasińskiego 45), Józefa 
Piątka (Limanowtkiego 56) i Karola O r­
ła (Limanowskiego 19). Ustalono że 
skradzione rzeczy skupowoł Szlama 
Mordka Jungerman (Warszawska 21).

OdebraC można. W 11 im  komisar 
jacie P. P. znajduje się do odebrania 
kawałek skóry podeszwowej.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 13 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 34 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
50.000 zł. na nr. 173404.
10.000 zł. na n-ry: 19627 68557 

88940 12070 157409 168387.
5.000 na nr. 37615.
2.000 zł. na n-rV: 19200 29021 52716 

34420 115327 137942 143089 171109
173558 136375 191509.

1.000 zł. na nry: 6072 8551 10597 
14364 16046 23117 24310 39349 45028
45549 49980 55864 56214 57037 63603
67952 68179 71291 74084 79325 79873
80117 87001 92032 82485 97552 106395
108145 111257 112584 114968 123443 
130181 135253 144108 149011 149492
151285 151594 156775 159056 176013 
182637 185682 192651 193169.

II.
Stała wygrana dzienna 30,000 zł. 

na nr. 114191.
10.000 zł. na n ry: 13741 25472 

85188 148731!
5.000 zł. na n-ry: 8565 35085 39393 

114698 146808.
2.000 zł. na nry: 153 21842 40647

43552 67393 74972 104167 105288
106245 111584 121967 146501 155942 
177011 178752 181879 186923.

1.000 zł. na nry: 2915 11466 13894 
188000 21965 22346 31743 33697 46616 
50607 53524 59013 65040 66455 73204 
77957 76895 77312 80522 92116 65602 
97796 105289 111142 118230 118737 
122004 130357 130553 133535 143358 
145948 148754 149506 149427 152745 
175673 361044 163937 164013 169544 
172986 174534 174714 182686 185828 
187550 188779 192557.

NADESŁANE.
Sprostowanie 

kłamliwych Insynuacyj.
W związku z notatką, zamieszczoną 

w „Gońcu Częstochowskim" z dnia 18 
bm. oświadczam, że nieprawdą jest, iż 
namawiałem Stanisława Drożdża do po­
bicia p. Zofji Rozentreter, podobnie jak 
nieprawdą jest, jakobym miał namawiać 
Drożdża do pobicia p. Rozentreter, któ­
rej wogóle nie znam osobiście.

N i; prawdą jest również, jakobym kie 
dykol w kk  miał w sądzie sprawę, o któ­
rej wspomniano w notatce „Gońca” . 
Sprawy takiej wogóle nie miałem, tem- 
samem więc. p. Rozentreter nie mogła 
w niej występować w charakterze świa 
dka.

Ciekaw jestem, komu zależało na o- 
debraniu mi honoru, nigdy dotąd nieska 
lanego, oraz chleba, gdyż ukryty tchórz 
liw ie za kulisami autor notatki bał się, 
by brudy ich nie przedostały się do 
wiadomości publicznej.

W zakończeniu zaznaczam, że prze­
ciwko oszczercom skierowałem sprawę 
do sądu. Władysław Wrzaszczyk.

Nie cud a rzeczywistość!
S Ł Y N N Y  J A S N O W I D Z  O S O W 1 C K I  Z  W A R S Z A W Y  p rz e w i -  
w id z ia l  g tówną w yg ra n ą  lo t e r j i  p re m jo w e j  za p o m o c ą  k lucza  

w ib ra cy jn eg o ,  gdz ie  k u p ić  s z c z ę ś l iw y  los.
W yśw ie t la  n a jb a rd z ie j  z a w ik ła n e  sp raw y  m i ło s n e ,  h a n d lo w a ,  
s padkow e.  O s t rz e g a  p r z e d  p s e u d o  - ja s n o w id z a m i ,  k tó rz y  
s z u m n ie  s ię  o g łasza ją  i w y k o rz y s tu ją  P u b l ic z n o ś ć ,  n ie  m a ­

jąc żadnego  d a ru  Bożego.
T y lko  p rz e z  k r ó t k i  czas o f i a ru je  d la  d o b ra  ogó łu ,  ka ż d e m u  
h o ro s k o p  p rz y s z ło ś c i  do 39 r o k u  ka le n d a rz o w e g o  t y lk o  za 5 
z ł .  n a to m ia s t  bez h o ro s k o p u  1.50 z ł .  z n a c z k a m i  bez ż a d n y c h  

d o p ła t .  P rz e ś l i j  d a tę  u ro d z e n ia  i im ię  m a tk i .

Krabów, ul. Tomasza 15 m. 2.

Dancing - -  reduta w salonach hotelu „Polonja".
Zespół a: tystyczny Miejskiego Teatru 

Kameralnego łącznie ze Związkiem Dzień 
nikarzy, Oddziału Częstochowskiego urzą 
dzają w niedzielę, dn. 1 lutego w re­
prezentacyjnych salonach hotelu „Polc- 
n ja” dancing - redutę.

Gospodarzami tego dancingu, który 
napewno zaliczać się będzie do repre­
zentacyjnych zabaw naszego miasta bę­
dą sympatyczne artystki i artyści sceny 
częstochowskiej oraz przedstawiciele 
świata dziennikarskiego. Udział swój w 
dancingu zapowiedziała również i ulu­

bienica publiczności częstochowskiej, 
artystka Teatru Polskiego w Katowicach 
p. Hanna Wańska. Dancing — reduta 
odbywać s'ę będzie w sali górnej i doi 
nej restauracyjnej. Kwestja tak zawsze 
kłopotliwa, jaką są dziś stroje komitet 
dancingu rozstrzygnął bardzo praktycz­
nie, stroje wieczorowe i kostjumy.

Zaproszenia zamawiać można w se- 
kretarjacie Teatru Kameralnego i redak­
c ji „Słowa Częstochowskiego” , tel.22-00. 
Wejście 3 złote.

Echa nieszczęśliwego wypadku
z przed 5 laty.

W dniu 27 września 1927 r. fabry­
ka maszyn braci Kanczewskich przy 
ulicy Ogrodowej w Częstochowie stała 
się w idownią następującego wypadku 
przy pracy.

Oto w pewnym momencie robotnik 
Stefan Błaszczyk został uderzony rącz­
ką od nożyc mechanicznych w głowę 
i bok i po wypadku tym  ;przechorował 
około pół roku.

Wkrótce potem wystąpiły u niego 
objawy t. zw. nerwicy urazowej.

Dotknięty upośledzeniem zdolności 
do pracy robotnik zwrócił się do zakła 
du Ubezpieczeń od wypadków we Lwo 
wie o przyznanie mu stałej renty inwa 
iidzkiej, lecz spotkał się z odmową. 
Zakład Ubezpieczeń w odpowiedzi na 
złożone podatnie o rentę zawiadomił 
go, że jest to niemożl.wem ze względu 
na to, że firm a w swoim czasie nie 
zawiadomiła zakładu o nieszczęśliwym 
wypadku w fabryce.

Wówczas Błaszczyk wytoczył po­
wództwo przeciwko firm ie braci Kan­
czewskich, żądając odszkodowania w 
sumie 7 tys, zł, ty tu łem  wynagrodze­
nia za utraconą z winy fabryki renty.

W dniu wczorajszym sprawa ta zna­
lazła się na wokandzie wydziału cy­
wilnego Sądu Okręgowego. Rozprawie 
przewodniczył wiceprezes Keller, przy 
stole sędziowskim w charakterze w o ­
lantów zasiedli sędziowie Roi i Szper- 
ling, protokuł posiedzenia prowadził 
apl. sądowy Goldwasser, powództwo

popierał mec. Bogobowicz, z ramienia 
pozwanej firm y braci Kanczewskich 
występował mec. Zawadzki.

Badani w charakterze ekspertów le 
karze dr. Jabłoński i dr. Talikowski wy 
powiedzieli się w tym  sensie, że cho­
roba Blaszczyka pozostaje w ścisłym 
przyczynowym związku z nieszczęśli­
wym wypadkiem przy pracy, którem u 
uległ on we wrześniu 1927 r. Nato­
miast lekarze dr. Frenkenberg i dr. 
Piltz stw ierdzili samoistny charakter 
choroby powoda cywilnego. Nieszczęś­
liw y wypadek z przed 9 la ty mógł naj­
wyżej w pewnej mierze, przykładowo 
daje się to wyrazić w 20 proc., p rzy ­
czynić się do pogłębienia stanu cho­
robowego.

Rzecznik powództwa cywilnego, o- 
pierając się na orzeczeniu pierwszych 
dwóch lekarzy, prosił o zasądzenie na 
rzecz swego klijenta  powództwa w ca­
łej rozciągłości, lub też, jeśli sąd po­
dzieli wywody dr. Piltza, zasądzenie 
powództwa przynajm niej w wysokości 
20 proc. Ta piąta część powództwa, 
to jest to m in im um , z którem  pow i­
nien wyjść z sądu nieszczęśliwy inwa­
lida pracy, pozbawiony renty z cudzej 
winy.

Natomiast mec. Zawadzki, broniąo 
interesów pozwanej firm y, zajął biegu­
nowo przeciwne stanowisko, prosząc o 
całkowite oddalenie powództwa.

Sąd w tych dniach wyda decyzję w 
tej sprawie.

Zdrowie i higiena.
Jak leczyć zawroty głowy?

Zawroty głowy należą do najbardziej 
przykrych uczuć, opartych na złudzeniu: 
wydaje się nam, że ściany pokoju od­
dalają się w nieskończoność, że sufit 
zapada: jeżeli leżymy, mamy wrażenie, 
iż łóżko chwbjs się pod nami, jekgdy 
by było trzęsienie ziemi, to znów, że 
unosimy się w górę i nic zatrzymać nas 
nie może i chociaż wiemy, że to wszyst 
ko jest złudzeniem, nie możemy opano­
wać przykrego uczucia.

Wszyscy posiadamy poczucie prze­
strzeni, które pozwala nam o.-jentować 
się i zachowywać równowagę. Siedlisko 
tego uczucia znajduje się prawdopodob­
nie w móżdżku. Współdziałają jednak 
przy powstawaniu tego uczucia również 
wrażenia wzrokowe i słuchowe. Te o 
statnie są nam dostarczane przez część 
ucha, zwaną „labiryntem ” . Otóż jeżeli 
w organach rządzących temi uczuciami 
następują zmiany — doznajemy zawro­
tów głowy.

Jeśli naprzykład powstanie guz na 
móżdżku, to powoduje poczucie zawrotu 
głowy. Podobnie dzieje się przy choro­
bie usznej „lab iryn tu” . Przy zawrotach 
głowy powinniśmy przedewszystkiem ba­
dać stan naszego aparatu słuchowego. 
Opuszczenie żołądka, jego etonja rr.oże 
również być powodem zawrotu głowy. 
W danym wypadku radjoskopja żołądka 
wykaże, czy jest ona rzeczywiście przy­

czyną doznawanych dolegliwości.
U osób cierpiących na nrterjosklero- 

zę niedomagania „lab iryn tu ” lub móżdż­
ku wynikają czasem ze złego obiegu 
krw i lub zatrucia organizmu kwasem 
moczowym, lub też związane są z po­
dagrą.

Leczenie zawrotów głowy zależne 
jest cd przyczyny, która ja powoduje. 
Jeżeli przyczyną jest żołądek — dobry, 
zrob ony na obstalunek pas brzuszny 1 
odpowiednia djeta usuną wkrótce te do­
legliwości Zawroty głowy, słabość, nu­
dność i brzęczenie w uszach, związane 
z chorobą uszną, mogą być usunięte 
przez odpowiednie leczenie, naznaczone 
przez specjalistę chorób usznych: w nie­
których wypadkach jednak wyżej wymie­
nione przypadki bywają nieuleczalne.

Czy wobec patologicznego stanu u- 
szu chory głuchnie? Oczywiście powoli, 
stopniowo słuch się zatraca.

Zrobiono bardzo ciekawe spostrze­
żenie a mianowicie, zauważono, że cho­
ry, cierpiący na zawroty i stopniowo 
tracący słuch w miarę postępowania 
głuchoty — doznaje rzadszych i słab­
szych zawrotów, czyli, że stępienie słu­
chu wpływa na zmniejszenie wypadków 
zawrotu głowy.

Obniżenie temperatury spowodować 
może bronćhlt, zapalenie płuc 1 wywo­
łać skórne choroby, nie mówiąc już o 
odmrożeniu różnych części ciała — z 
drugiej strony, chłód zmniejsza odpor­
ność organizmu wobec czego utrudnia 
walkę z infekcją 1 z zarażllwemi choro­

bami. Im organizm jest słabszy, tern ła­
twiej staje się łupem mikrobów.

Ale nietylko obniżenie temperatury 
może być szkodliwe dla organizmu, 
szkodliwem jest również brak promieni 
słonecznych. Ten brak właśnie powodu­
je według wszelkiego prawdopodobień­
stwa zmniejszenie się w organizmie 
ilości witam'n, a szczególnie witamin A, 
których rolą jest przeciwdziałanie in­
fekcji.

Skoro chłód może się stać dla nas 
niebezpiecznym — nie pozostaje nam 
nic innego jak go obezwładnić — przez 
zahartowanie się i przyzwyczajenie do 
niskiej temperatury, dzięki czemu roz 
wijamy naszą odporność fizyczną.

W prasie fachowej Czytamy często, 
że w morzach względnie chłodnych, jak 
Bałtyk, lub morze Północne, gdzie tem­
peratura wynosi 13 st. i w rzekach gór­
skich o jeszcze niższej temperaturze, 
ludzie kąpią się w lecie, a nawet w z i­
mie, dla nabrania sił, przez obniżenie 
temperatury powierzchni ciała.

Sporty zimowe są doskonałym spo­
sobem do zaprzyjaźnienia się z chłodem.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
Król Jerzy V nie żyje,

Prasa poranna przyniosła wiadomo­
ści o chorobie króla Anglji Jerzego, wy­
rażając nadzieję że jednak może uda 
się utrzymać monarchy przy życiu. Jed­
nak Polskie Radjo w audycji porannej 
obwieściło żałobną wieść:

gKról Anglji Jerzy V nie żyje.
Wiadomość ta okazała się prawdziwą.
Przy łożu umierającego monarchy 

w ostatnich godzinach Jego życia obec­
na była rada koronna oraz rodzina: Kró 
Iowa następca tronu książę Walji, trzej 
młodsi synowie króla: ks. Yorku, ks. 
Kentu i ks Gloucesteru.

Książe Walji, jako prawowity następ­
ca tronu proklamowany został królem 
Anglji.

M inister Eden, wezwany telegraficz­
nie do Londynu. Sesja Ligi Narodów 
spowodu zgonu króla Jerzego zostanie 
odroczona.

RZECZY CIEKAWE
Genjalne gołębie.

Dotąd nie jest wyjaśnionem, eo spra­
wia, że gołębie pocztowe oddalone o 
setki kilom etrów od miejsca swego sta­
łego pobytu, bez wahania znajdują doń 
powrotną drogę.

Jeden hodowca gołębi podarował 
swojemu przyjacielowi zamieszkałemu 
w Paryżu dwa gołębie pocztowe samce. 
Nowy właściciel gołębi nie miał czasu 
zaopiekować się uiumi i nie przeprowa­
dzał treningu, który zwykle gołębie 
pooztowe przechodzą, a który polega 
na stopniowem przyzwyczajaniu ich do 
odbywania coiaz dłuższych podróży. 
Wskutek tego oba gołębie były przez 
prawie cztery lata trzymane w klatoe. 
Po tym czasie, który w stosunku do 
osiąganego przez gołębie wieku, jest 
bardzo poważuy, właściciel przewiózł je 
koleją oo miasteczka Perigord w połud­
niowo-zachodniej F rancji, które jest 
oddalone od Paryża o 860 kilom etrów. 
Tam umieścił gołębie w obszernej k la t­
ce. Gołębie czuły się dobrze. Dano im 
samiczki i niebawem te samiczki miały 
ja jka. Wtedy jednak oba gołębie sam­
ce, opuściły swe małżonki. Po 48 go­
dzinach okazało się, że wróciły uo go­
łębnika w Paryżu.

Wypadek ten wywołał w ielkie zain­
teresowanie między hodowcami gołębi. 
Niewiadomo, czy te dwa gołębie, które 
bez wszelkich przygotowawczych tre ­
ningów po tra fiły  przebyć tak długą dro- 
gę i odnaleźć dawny gołębnik, są ge- 
ujuszami swojego gatunku, ozy też i 
inne gołębie tego samego gatunku, ob­
darzone takiem i samemi zdolnościami. 
Uczeni wyrażają przypuszczenie, te  go­
łębie mają jakiś nieznany nam zmysł 
o rjantacji, którego najlepszym dowo­
dem jest przytoczony wypadek.

Maclranrinurfl Kostjumy, efektow ne, 
illuohul flUUnC pomysłowe, tanio w ypo­
życza. Częstochowa, Katedralna 8. m, 36.

7ffllhinnn "K in ia  ,.Luna'‘ pamiątkową de LgUUlUIIU wizkęz brelokiem, nieprzedsta- 
wiającą dla znalazcy żadnej wartości. Prosi 
się znalazcę o łaskawe złożenie tejże do 
Redakcji „Słowa*-



* ’ Nr. 17. . S Ł O W O ' 5

OBRAZKI SĄDOWE.
Jasny b londyn.

Pan Tadeusz  Kłopak 
miał, piękne, bujne, rude 
włosy. Był bardzo dumny 

„ z e  swojej czupryny, o któ- 
W  jj| rej kobiety mówiły, że try­

ska z niej ogień i byłby ją 
zachował do dnia dzisiej- 
szego, gdyby nie fryzjer, 
Sym cha Lipner.

P. Kłopak stale się golił u Symchy 
i ten, jak zły duch, szepta ł  mu cięgle 
na ucho:

— Panie K. Kto dziś nosi rude wło­
sy? Za niemieckich czasów to jeszcze 
było modne- Jak  rekwirowali miedź i 
mosiądz... Wtedy to się przydawało... 
Naprzykład pruski żandarm zauważył w 
oknie miedziany rondel... 1 leciał prędko 
na górę, żeby go rekwirować .. To pan 
wtedy chowałeś rondel i mówiłeś do żan 
darma: „Co za rondel, jaki rondel? To 
mój rudy łeb  był w oknie, a nie m ie ­
dziany ronda!!"

Ale teraz? Poco panu teraz rude wło 
sy? Chyba poto, żeby krzyczeli „rudy 
do budy”! Ja  panu radzę ufarbuj pan 
sobie włcsy „H ennę” .

P. Tadeusz słuchał tych podszeptów 
i wreszcie uległ. Zadowolony p. Sym ­
cha zabrał się do roboty.

— Ja  pana zrobię za takiego bru­
neta  — obiecywał, że węgiel przy panu 
będzie biały jak mleko!

P. Kłopak z biciem serCa spoglądał 
w lustro, kiedy fryzjer nakładał mu na

włosy rozroblonę w wodzie „hennę” i 
rozmyślał, jak on to  nagle z „ognistego 
blondyna” stanie się ognistym brunetem 
1 jakie to oszałamiajęoe wrażenie wy­
wrze na jego znajomych.

Ale czy „henna” była źle rozrobio­
na, czy fryzjer nie umiał się zabrać 
do rzeczy, dość, że po półgodzinnej o- 
peracji oczom pana K. przedstawił się 
okropny widok.

Włosy jego dotychczas uczciwie ru­
de, przybrały jakiś brudny bez określe­
nia kolor. Coś jakgdyby ciemny burak, 
albo jak zgniła wiśnia. Najlepszy znaw­
ca barw, nie potrafiłby tego koloru na­
zwać-

— Coś mnie pan narobił? — jęknę) 
p. Tadeusz. — Detychczas byłem rudy, 
a teraz sam nie wiem, jakiej jestem  
maści!

— Brunet pan jes teś  — usiłował 
przekonać klienta p. Symcha. — Tylko 
troszeczkę jasny. To jest bardzo inte- 
resujęce dla kobiet, bo pan masz w so­
bie coś  z bruneta i coś z blondyna.

P. Kołpak nie słuchał. W przystę­
pie rozpaczy c isnęł w p. Symchę ręcz- 
nem lustrem, a następnie porozbijał lu­
stra, wiszęce na ścianie.

Dopiero potem pobiegł do drugiego 
fryzjera i kazał się strzyc do skóry.

A p. Symcha po opatrunku udał się 
do sądu, gdzie w jakiś czas potem uzy­
skał wyrok, skazujęcy pana K. na ty ­
dzień aresztu.

Z KRAJU.
Budowa nowych linij 

Kolejowych
Śląsk — Zagłębie Dąbrowskie — 
Kiwerce i Kielce — Mędrzechów.

W zwięzku z naradę gospodarczę, 
która ma się  odbyć koło 18 lutego rząd 
przygotowuje plan inwestycyj, majęcyćh 
ożywić życie gospodarcze.

Wchodzę tu  w grę przedewszystkiem 
inw estycte komunikacyjne: kolejowe i
drogowe. Co się tyczy inwestycyj kole­
jowych, to wchodzi w rachubę możli­
wość przeprowadzenia budowy kolei 
S lęsk— Kiwerce, która da krótsze połę- 
czenie  Wołynia z Zagłębiem węglowem 
i przejdzie przez żyzne okolice połud­
niowych części województw kieleckiego 
I lubelskiego, kolei Kielce— Mędrzechów, 
która da najkrótsze połęczenie stolicy z 
Krynicę, a dalej z Węgrami oraz ew en­
tualnie kolei idęcej z Zachodu na 
Wschód przez Piotrków— Opoczno.

Urzeczywistnienie tych planów zależy 
od stanowiska przemysłu hutniczego. 
Chodzi mianowicie o otrzymanie szyn 
kolejowych po cenach zbliżonych do 
eksportowych, a ewentualnie o odpowied 
nie kredytowanie dostaw. Być może, że 
przy urzeczywistnianiu tych planów in­
westycyjnych, także inne zainteresowane 
działy przemysłu udzieliły kredytu ma- 
terjałowego.

Dalszym działem inwestycyj byłyby 
inwestycje drogowe. Tutaj wysunięto 
plsn nieco odbiegajęcy od dotychczaso­
wych. Przewiduje cn budowę gęstszej 
s ie c i  dróg i trwałej nawierzchni wIGpro 
mieniu kilkudziesięciu kilometrów od 
większych miast. Stwierdzono, że ten 
właśnie system zapewnia najszybszą mo 
toryzację. Co się tyczy dłuższych dróg, 
k tóre  wedle wyrażenia jednego z tw ór­
ców nowago p l a n u  „służę turystom, a 
n ie  życiu gospodarczem u”, to maję być 
one budowane oszczędniej. Co się tyczy 
dróg samorzędowych przewidziano, wzo­
rem  systemu stosowanego dawniej w 
Niemczech, budowę węskich pasów dro 
gi gruntowej. Dzięki tem u systemowi 
można uzyskać dużę ilość pcłęczeń t a ń ­
szym kosztem.

Pozbawienie emerytur
sprawców nadużyć.

W głośnej sprawie wielotysięcznych 
malwersacyj urzędników i dostawców 
kolejowych, które ujawnione były o s ta t ­
nio przez komisję śledczę na stacjach 
Skierniewice, Łódź, Łowicz i C zęstocho­
wa stwierdzony jest udział 5 ciu emery- 
towanvch pracowników PKP. Ponieważ 
za malwersacje następuje  w myśl obo- 
więzujęcych przepisów emerytalnych u- 
t ra ta  prawa do zaopatrzeń. 5 ciu oskar­
żonych niezależnie od spraw sędowych, 
s tan ie  przed komisjami dyscypiinarneml. 
Grozi im pozbawienie emerytur za wie- 
łolefnię pracę.

Wyrzucenie manekina przez okno
aby odtworzyć zbrodnię.

Z decyzji stołecznego sędu apelacyj­
nego odbyć się ma sensacyjna wizja na 
m iejscu  krwawej zbrodni, popełnionej 
przez zamożnego gospodarza gminy Woj 
kowice Komorne pod Będzinem, Bolesła 
w a  Fijałkowskiego, na osobie urzędnika, 
S tanisława Swobody. Podczas libacji wy 
buchła bójka między gospodarzem I 
Swobodę. Fijałkowski uderzył kilkakrot­
n ie  żelazkiem Sw obodę i wyrzucił go 
pknem  z pierwszego piętra. Swoboda 
poniósł śmierć n a  miejscu. Ponieważ 
biegli ustalić maję, co spowodowało 
śm ierć  Swobody, zrzucić maję manekin, 
wyobrażający człowieka z pierwszego 
p ię tra  na miejscu zbrodni.

Listy gończe
za zbiegłym oszustem.

W ładze sędowo-śledcze rozesłały li- 
ety gończe za niejakim Kaziin. Sołtyc- 
kim, b. buchalterem, który uciekł w cza 
sie konwojowania go do więzienia na 
Pom orzu  na stacji Aleksandrów Kujaw­
sk i,  Sołtycki skazany był za liczne o- 
szustwa na dwa lata więzienia. O s ta t­
nio zbiegły więzień znów dał znać o 
sobie, występujęc w m iastach prowincjo 
nalnych w roli lekarza. Pod tym pozo- 
r e m  wyłudza on pożyczki 1 korzystajęc 
t . zaufania wprowadzonych przezeń w 
b łęd ,  popełnia liczne kradzieże.

Krwawe morderstwo 
w Dąbrowie.

Sztachetą zabił człowieKa.
Przy ul. R eym onta  w D ębrowie Gór 

niczej d o k o n an e  zostało  k rw aw e m o r­
ders tw o . 51 letni Antoni Bednarczyk, 
zamieszkały w tym  dom u , w sporze o 
p ło t graniczny, wyrwał z płotu sz tache 
tę  i uderzył sw ego  sąs iada  J a n a  Gila 
w głowę z tak ą  siłą, iż położył go tru  
pem  na miejscu.

M orderstw o, k tó re  wywarło w D ą ­
browie wielkie w rażenie , było p rzed ­
m io tem  wczorajszej rozprawy w sądzie  
ok ręg o w y m  w Sosnow cu.

Sąd skazał B ednarczyka  na osiem  
lat więzienia.

ZE ŚWIATA.
Konowalec w Czechach.

Jak się okazuje, organizacje ukraiń­
skie na Bukowinie pozostaję pod kiero­
wnictwem płk. Konowalca, który po wy­
daleniu go ze Szwajcarjl zamieszkał po­
tajem nie  w jednem z małych m ias te ­
czek w Czechosłowacji skąd kieruje 
akcję terorystyczną w Polsce, Rumunji 
i Sowietach.

Terorystyczną centrala ukraińska w 
Pradze wysłała na Bukowinę niejakiego 
Kohotn'ego, który przybył niedawno 1 
organizuje ruch ukraiński, godzący w su ­
werenność państwa rumuńskiego. Cen­
tralnym punktem  ruchu  ukraińskiego na 
Bukowinie jest pismo i organizacja tej 
samej nazwy „Sam osti jnos t” .

Niebezpieczeństwo 
wojny.

Francuska „La Republique” zamiesz 
cza artykuł p. Dominlquea, w którym 
autor zwraca uwagę na niedalekie nie­
bezpieczeństwo wojny, zwłaszcza jeśli 
Włochy po klęsce w Ablsynjl przyłączy­
łyby się do bloku niemiecko polsko ja ­
pońskiego. Takie sę też poglądy Mołoto 
wa — zaznacza Dominique.

Nie dopuśćmy, aby cośkolwiek zmle 
niło  się  w dzisiejszym stanie rzeczy w 
Europie. W Europie wszystka ze sobą 
ściśle jest związane. J e s t  to jak domek 
z kart, usunie się jedna karta, runie 
wszystko. Nie dopuśćmy do tego tem- 
bardziej, że około Niemiec wytworzyła 
się grupa rewizjonistów; Polska, zdaje 
się, przyłączyła się do tej grupy, a Ja- 
ponja porozumiała się z tymi złymi Eu­
ropejczykami. Mówi, się, że Niemcy 
chcę się porozumieć z Anglją i z nami. 
Owszem, wszak pewnem jest, że Niem 
cy powitałyby z zadowoleniem, gdyby 
Franćja i Anglja chciały zmienić panu­
jący stan rzeczy. Rzecz naturalna, że

Niemcy chętniej bez wojny chciałyby 
odzyskać kolonje lub Sudety, czy Porno 
rze lub Austrję. Dajcie Niemcom Ukrai­
nę, a będę wam wdzięczni. Praw dopo­
dobnie jednak ich apetyt jeszcze bar­
dziej s ię  wzmoże.

Leningrad a Petersburg.
Dzienniki sowieckie podaję ciekawe 

zestawienie, ilustru jące różnicę między 
carskim Petersburgiem  a obecnym Le­
ningradem. Petersburg w dniu 1 stycz­
nia 1916 roku liczył 2.348 000 mieszkań 
ców, Leningrad ma 2.748.000. W ten 
sposób jest obecnie Leningrad, pod 
względem ilości mieszkańców 7 m ias­
tem  na śwlecle. Przyrost w r. 1935 jest 
następstwem  w»rostu narodzin oraz 
zmniejszenia się śmiertelności. Smiertel 
ność w stosunku do r. 1934 zmalała o 
14 proc., ilość narodzin wzrosła o 6 
proc Przed  20 laty  uczyło się 182.000 
obywateli, obecnie w średnich szkołach 
uczy się  250 proc. więcej uczniów, na 
uniwersytetach 200 proc., w uczelniach 
technicznych 700 proc. Petersburg li­
czył 50 księgarń z przeciętnie 1 książ­
kę na 5 obywateli. Leningrad ma 504 
księgarń z 2 książkami na 1 obywatela. 
Dziennie spożywa Leningrad 1600 ton 
chleba, 88 ton mięsa, 75 ton wędliny, 
67 ton ryb itd.

Słońce wysoKogórsKie 
w wagonie Kolejowym.

W Stanach Zjednoczonych jest sze­
reg linij kolejowych, należących do pry­
watnych właścicieli i prowadzących ze 
sóbę ostrą konkurencyjną walkę. Wsku­
tek tej walki linje poszczególne prześci­
gają się wzajemnie w zaopatrywaniu po 
cięgów w udogodnienia przyciągające pa 
sażerów.

Oddawna już w niektórych pociągach 
są wagony dancingowe, bibljoteki i czy­
telnie, a nawet kina. Najnowszą sen sa ­
cją jest wprowadzenie przez pewną lin­
ię kolejową wagonów, zaopatrzonych w 
instalację lamp kwarcowych, aby w tych 
wagonach podróżni mogli plażować, ko ­
rzystając z promieni równych prom ie­
niom wysokogórskiego słońca.

RęKa w żołądKu.
Chirurg szpitala miejskiego w Fi 1 a- 

delfji, w USA., dr Tucker, skonstuował 
aparat, przy pomocy którego można do- 
konywać zabiegów w żołądku, nie ucie­
kając się do operacji. Do żołądka wpro 
wadza się mianowicie pincetkę schowa­
ną w długiej rurce gumowej, którą moż 
na kierować i wykręcać na wszystkie 
strony, a także otwierać ją i zamykać. 
„Długą ręką” wykonywa się zbiegi łącz 
nie z prześwietleniem rentgenowskiem 
żołądka, przez co m ożna kontrolować

Willa  w o g r o d z i e  okolona świerkami
B E Z  P O D A T K Ó W .

4 pokoje z kuchnią. Taras, Hol.
Do sprzedania — ta n io  n a  d o g o d n y c h  
w a ru n k a c h .  Ewent. do wydzierżawienia 

Tamże piękne parcele ogrodowe 
(17-letnie drzewka owocowe). 

Wiadomość: L e k a rz - D e n ty s la  MICHAŁ 
GRE1N1EC w  C z ę s to c h o w ie  II Aleja 24.

jej ruchy. Przy pomocy pincetki wyko­
nał dr. Tucker kilka zabiegów, polegają 
cych na wyjęciu z żołądka znajdujących 
się tam sztucznych  zębów, co w innym 
razie mogłoby być wykonane jedynie tyl 
ko drogą operacji.

Najbardziej zamKnięty 
Klub na świecie.

Dwadzieścia lat trzeba do niego 
Kandydować.

Najeksluzywniejszym klubem na świe 
cle jest klub A theneum  w Londynie. 
S ta tu ty  klubu stanowią, że nie może on 
liczyć więcej jak 1.200 Członków. Człon 
kowle cl rekrutują się wyłącznie z naj­
wyższej arystokracji i z pomiędzy naj­
wybitniejszych przedstawicieli nauki, 
sztuki i literatury Anglji. Zostać człon­
kiem  klubu jest niesłychanie trudno. 
Kandydowanie trwa 15 do 20 lat. Nasku 
tek  tego zdarzało się, że angielscy ary­
stokraci zapisywali na listę kandydatów 
na członków klubu, swych nowonarodzo­
nych synów. Od czasu jednak, kiedy 
zdarzyło się, że  wpisany w wieku nie­
mowlęcym kandydat został członkiem 
klubu mając lat 15, wprowadzono do 
sta tu tu  zmianę stanowiącą, że kandydat 
musi mieć 21 lat skończonych. S ta tu t  
dopuszcza mianowicie 9 ciu członków 
spośród najwybitniejszych artystów, lite­
ratów lub uczonych w drodze przyśpie­
szonej. Tą drogą dostał się na członka 
klubu, mając zaledwie 32 lata Rudyard 
Kipling, Józef Konrad zos ta ł  członkiem 
klubu w roku 1918, Galsworthy w 1920, 
Conan Doyle w 1901 Sławni podróżnicy 
podbiegunowi Sco tt  i Shacleton kandy­
dowali na członków klubu, lecz niedo- 
żyli przyjęcia i zmarli jako kandydaci

Ośmiu marynarzy
wyłowiło sobie z morza pósaine 

fony.
Osiem bardzo bogatych panien, z 

najlepszego amerykańskiego towarzystwa 
bawiących w słynnej miejscowości wy­
poczynkowej Miami wybrało się n iew iel­
kim żaglowym jachtem  na wycieczkę 
morską. J ac h t  zosta ł  porwany przez hu­
ragan i zaniesiony z błyskawiczną szyb­
kością daleko, na pełne morze. Panny 
zapomocą stacji  radjonadawczej, jaką 
posiadały na jachcie, rzuciły sygnał „S. 
O. S ” Sygnał, wobec małej siły rad jo­
nadawczej stacji, nie do tarł  do wybrze­
ża, został jednak złapany przez płynący 
niedaleko, towarowy statek. S ta tek  zbo­
czył z kursu i uratow ał panny, niemal 
w ostatniej chwili, gdyż zalany wodą 
jach t z potrzaskanemi przez huragan 
masztami tonął. Na s ta tku  znajdowało 
się ośmiu marynarzy. Marynarze zaopie­
kowali się pannami, odmówili jednak 
zawrócenia w kierunku Miami, gdyż wie 
źli pośpieszny, terminowy ładunek  i 
wskutek huraganu i ratowania panien 
stracili dużo czasu. Chcąc, nie chcąc, 
panny musiały płynąć na towarowym 
parowcu, do miejsća przeznaczenia ła ­
dunku. Po kilku tygodniach panny wraz 
z ośmioma marynarzami powróciły do 
Miami oświadczyły rodzicom , że wy­
chodzą zamąż za marynarzy, którzy im 
uratowali życie. Rodzice nie byli tą wia 
domością bardzo zachwyceni, po nam y­
śle jednak doszli do przekonania, że 
projekty córek mają uzasadnienie i nie 
odmówili im błogosławieństwa.

Podobno skojarzone w romantyczny 
sposób pary są bardzo szczęśliwe.

12 tys. psów i 7 tys. Kotów
zabito w Stambule.

Od chwili pojawienia się epldemjl 
wścieklizny w S tam bule i okolicy, to 
jest od dwu miesięcy, zabito tam 12000 
psów, 7000 kotów i 2 małpy, tudzież 
nieznaczną ilość drobiu, dotkniętego tą 
chorobą. „Fachowcy” twierdzą, że t rze ­
ba będzie jeszcze zabić w S tam bule o- 
koło 15.000 psów i takąż sam ą ilość 
kotów.
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Cudowny słoń i przepiłowano dziewczyna.
N i e j e d n o k r o t n i e  p o d z i w i a m y  w p ro s t  

c u d o w n e  sztuczki  m a g i k ó w ,  p r o d u k o ­
w a n e  n a  scen ie .  C hoci aż  zgóry  w ie m y ,  
że  w sz y s tk o  p o l e g a  n a  z ręczności ,  rlu- 
zji lub  sugest j i ,  p y t a m y  s a m i  s i e b i e  ze 
z d u m i e n i e m ;  „ J a k  on  to  po t ra f i ł  z ro­
bić? P rz e c i e i  to  n i e m o ż l i w e !”

J a m e s  Wil lner ,  j e d e n  z na js ły n n ie j  
szy ch  m a g i k ó w  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
nych ,  w yda ł  n i e d a w n o  b a r d z o  i n t e r e s u  
j ącą  k s i ą ż k ę  ( „ T a j e m n i c e  w sp ó łc zesn e j  
sz t u k i  c z a r o d z i e j s k i e j ”), w k tó r e j  o ds ła  
nia wiele  c h w y t ó w  i sz tu czek ,  u ż y w a ­
nych  w e  w s p ó ł c z e s n e j  magj i .

N a jp r o s t s z y m  t r ic k 'e m ,  p o k a z y w a ­
n y m  z w yk le  na  p o c z ą t k u  p r z e d s t a w ię  
nia,  j e s t  z n i k a n i e  lub  t. zw. c u d o w n e  
u k a z y w a n i e  s ię  kar t ,  w y c i ą g a n y c h  p o  
zo rn i e  z... powie t rza .  Sz tuczki  te,  p o l e ­
g a j ą c e  z a s a d n i c z o  na  u k r y c i u  o d p o ­
w ie dn ie j  ka r ty  w r ę k a w i e  lub n a  o d ­
w r o t n e j  s t ron ie  d łon i ,  w y m a g a j ą  nie 
s ł y c h a n e j  z ręcznoś c i  i z d u m i e w a j ą c e j  
p recyzj i  r uchów ,  k tó r e  m o ż n a  n a b y ć  
j e d y n i e  po  d ł u g o l e t n i e m ,  w y t r w a ł e m  
ć w ic zen iu .

Gdzie się podział słoń?
Prz ed  ki lku la ty  w j e d n y m  z c y r ­

kó w  n i e m i e c k i c h  p r o d u k o w a n o  n a s t ę ­
p u j ą c y  n u m e r .

Na  o lb rzym ie j  a r e n i e ,  p rz yk ry te j  
c z a r n e m  s u k n e m ,  i s ła bo  ośw ie t l o n e j ,  
s ta ł  słoń.  Mag ik  wraz  z sw o im i  a s y s t e n  
t a m i  z n a jd o w a ł  s ię  o b o k .  Z a p o w i a d a ł  
p u b l i c z n o ś c i ,  że  n a  j e g o  s k in ie n i e  o l ­
b r z y m ie  zwierzę  n a t y c h m i a s t . . .  rozp ły­
n ie  s i ę  w powie t rzu!  Zbliżył  się d o  
s łonia  i p rzy p o m o c y  a s y s t e n t ó w  n a ­
krywał  go  wie lk ą  białą p ła c h ta .  Kilka 
r z e k o m o  m a g i c z n y c h  ru chów  r ę k ą  i 
n ie z r o z u m ia le  w y b e ł k o t a n y c h  s łów.  
P ła c h t ę  g w a ł t o w n ie  ś c iągn ię to .  Słonia 
na  a r e n i e  n i e  było! Znik ł  b ez  ś ladu!

Trick p o le g a ł  na tern.  że pod  b ia łą  
p ła c h tą  była d r u g a ,  c z a r n a ,  k tó r a  po- 
z o s t a w a ła  na  zw ier zęc iu  i z lewają c  się 
z t ł e m  c z a r n e g o  s u k n a ,  p o k r y w a j ą c e g o  
o lb r z y m ią  a r e n ę ,  rob i ła  w rażen ie ,  że 
s łon ia  i s to t n ie  n i e m a .  Tr ick po wy ższy  
w y m a g a ł  nietyle z rę cznośc i ,  ile u m i e ­
ję tn o śc i  c z ę ś c io w e g o  z a s u g e s t j c n o w a n i a  
widzów.

Przepiłowana dziewczyna.
S ł y n n y  na  c a ł y m  świ ec ie  jest  n u ­

m e r  m a g i c z n y ,  p o l e g a j ą c y  na  rzeko-  
m e m  p r z e p i ł o w a n i u  n a p ó ł  d z ie w czyn y,  
a  n a s t ę p n i e  p o w t ó r n e m  p o łą c z e n iu  ob u  
częśc i  jej  ciała.  N u m e r  te n  na  cz łowie  
ku  n a i w n y m ,  n i e o b e z n a n y m  z k u l i s a ­
mi  n o w o c z e s n e j  m a g j i ,  rob i  w p ro s t  
m a k a b r y c z n e  w rażeni e .  W rzeczywis toś  
ci j e d n a k  n i e m a  w c a ł y m  n u m e r z e  ni 
c z e g o  n i e s a m o w i t e g o ;  wręcz  p r z e c i w ­
nie,  j es t  on z d u m i e w a j ą c o  pros ty .

M ag ik  m a  d w i e  a s y s t e n t k i ,  m ni e j -  
więce j  j e d n a k o w e g o  w zros t u  i t us zy .  
P o s łu g u je  s ię  d ł u g ą  s k rz y n ią  w ksz ta ł  
cie t r u m n y  (to już  w y w i e r a  o d p o w i e d ­
n ie  w r a ż e n i e  na  w id zach ,  s t w a r z a j ą c  
„ n a s t r ó j ”), w e  wn ę t rz u ,  k tóre j  z n a j d u ­
ją  s i ę  dw ie ,  ró wne j  w ie lkośc i  sk rzyn ie .  
J e d n a  z a s y s t e n t e k  u k a ż e  s ię na  w i ­
d o w n i ,  d r u g a  leży z w in i ę t a  w k ł ę b e k ,  
w je d n e j  z w e w n ę t r z n y c h  s k r z y ń .  Na  
rozkaz  m a g i k a  p i e rw sza  a s y s t e n t k a  
wch o d z i  d o  wo ln e j  skrzyni  i s a d o w i  
się  w n iej  sk u l o n a  w ten  s p o s ó b ,  że 
w y s t a j e  jej  ty lk o  g łow a.  W t y m  s a m y m  
m o m e n c i e  d r u g a  a s y s t e n t k a  w y s u w a

ze s k r z y n i  nogi .  W  t e n  s p o s ó b  widz  
m a  ca łk o w i t e  z łudze ni e ,  że w sk rzyni  
leży ty lko  j e d n a  os o b a ,  k tóre j  w y s ta ją  
j e d y n i e  g ł o w a  i nogi .

W ó w c z a s  „ m i s t r z ” zaczyna  p r z e p i ł o ­
w y w a ć  skrzynię ,  oczywi śc ie  w te rn  
mi e js cu ,  gdz ie  je s t  wąski  p r zedz ia ł  p o ­
mi ę d z y  o b o m a  w e w n ę t r z n e m i  sk rz yn ia  
mi.  Z ło wieszczy  sk r z y p  piły p o t ę g u j e  
„ n a s t r ó j ”, w z m a g a  do  o s t a t e c z n y c h  gra  
nic c i e k a w o ś ć  pub l i czn o śc i .  W r e s z c i e  
sk r z y n ia  j e s t  p r ze p i ło w ana !  Magik  zlek 
ka  o d s u w a  o b y d w i e  jej p o ło w y ,  j e d n ą  
o d  dru gie j .  W id z im y rzecz  r z e k o m o  
s t r a szną :  z j e d n e j  s t r o n y  po ło w a  t u ł o ­
wia  z w y s t a j ą c ą  g ł ow ą i u p r z e j m y m  
u ś m i e c h e m  n a  twarzy,  z d r u g i e j  —  fi­
g la rn ie  w ie r z g a ją ce  nóżki!  „ D z i e w c z y ­
na  jes t  p r z e p i ł o w a n a  n a  dw ie  r ó w n e  
częśc i !” — o z n a j m i a  g r o b o w y m  g ł o s e m  
m ag ik .

Zbl iża do  s i e b i e  o b y d w i e  częśc i  
skrzyni ,  czyni  r ę k a m i  ki lka „ t a j e m n i ­
czych z n a k ó w ” i p o  chwili  ze s k r z y n t  
wychodz i  ca ł a ,  z d r o w a  i wesoł o  u- 
ś m i e c h n i ę t a  je d n a  z a s y s t e n t e k ,  ta,  
k t ó r a  na  o c z a c h  widzów k ład ła  się d o  
skrzyni .  D r u g a  a s y s t e n t k a  c h o w a  nogi;  
widzowi e  są  pe wni ,  że s kr zyn ia  już  je s t  
p u s t a .  D z i e w c z y n a  zrosła się!

handlowych i postanowi ła ostatec&ni  
udsć s ię  do n iego  w odwiedziny.

Królewska f* wizyta  dala pochodze­
nie wielu legendom Salomon obiecał  g o ś ­
ciowi,  że s ię  jej niedotknie,  dokąd sa ­
ma m e weźmie c z e g o ś ć  w j ego  pałacu.  
Pewnej  nocy królowa ze Saby miała  
ogromno pragnienie i wypiła szklankę  
wody. Król dowiedzia ł  s ię  o tern i do­
magał  s ię,  aby królowa Saby została  
j e g o  żoną. Królowa zgodzi ła s ię  i ślub  
odbył się, chociaż ustawy zakazywały  
małżeństw* z obcokrajowcami.  41e S a ­
lomon już przed tem ożen i ł  s ię  z c ór ­
ką faraona Sesaka,  tak że ustawa już  
została złamana.

Mekeda porodziła Salomonowi syna,  
k tórego  kronikarz abisyński  XV wieku,  
„Kebra n c g e s t “ na podstawie podania  
nazywa za ł ożyc ie lem  dyaast ji  Salomo-  
nowców.

RADJO.

Negus Abisynji potomkiem Salomona.
W znanem Almanachu Gotajskim oz 

nkoza s ię jako najstarszy panujący dom 
ród Salomonowców,  panujący w Abi-  
aynji. Jak wiadomo, negus  negest i  —  
król królów, sam nazywa siebie  wybrań  
cam Pana- „lwem pokolenia Judy".

W , ,Ta rik e-neg est “ , a M sy ńa k ie j  hi- 
storji  królów, g e n e a l o g j a  rodu królew­
skiego r oz poosy na  s ię  od Adama. Od 
Adamado Salomona Istniało 85 pokoleń.  
Wedłu g te jże  genealogj i  Solomon miał  
od królowej Mekedy syna, którego  po 
swem ojcu Dazwał Dawidem.  Arabscy 
kronikarze nazwali tego  syoo Ebne-Ha-  
k imen,  synem mądrego,  A b i i j ń c z y c y  zaś 
Meneliklem.  W całej  hlctorji  imię to 
dlago s ię  nie pojawia, aż dopiero w u- 
biegłym stuleciu imię to nosi Meue-  
lik II. Tem nazwiskiem k oóc ty  aię his-  
torja królów abisyńakich, „Tarike-ne-

g e s t “ .
Cey Salomon był rzeczywiśc ie  oj 

cem ^pierwszego króla abisyńskiego?  
Znajdujemy dużo pośrednich i bezpo­
średnich dowodów, że tak rzeczywiś c ie  
jes t .

Królowa Saba, według Biblji  Balkls,  
według abisyńiktob Makeba, była wład­
czynią  obn brzegów morza. By ła  królo­
wą Etjopji  i królową Saby. Kiedy Salo­
mon i Hiram wysła li  swą wyprawę do 
bajkowej ziemi Ofir, nawiązane zostały  
stosunki  handlowe między  Judeą a obu 
wybrzeżami  morza Czerwonego.  Posło  
wie Fec icjan i Żydów kupowali złoto,  
kyść  s łoniową,  rirę i drogie kamienie.  
Królowa Makeda dowiedziała s ię  o m ą ­
drości Salomona. Według w sze lk iego  
prawdopodobieństwa żywi interesowała  
s ię  j eg o  przedsiębiorczością w sprawach
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Krwawa
Czwórka

—  Pan Maurycy Yasseur!
Walentyna drgnęła.
Oczy je j  zaświec iły aię, radoany 

uśmiech roztworzył  wargi ,  a twarz po­
kryła aię lekkim rumieńcem.

Odszedłszy od kółka, z którem tylko  
co rozmawiała,  Walentyna szybko się  
zbl iżyła do młodzieńca w tej  samej  
ehwi li ,  kiedy  mu aię kłaniał  Ludwik  
Breasoles ,  nie  znając go  weale.

—  Mój drogi — rzekła do męża,  
przedstawiając mu młodzieńoa— pan Ma­
urycy Yasseur ,  przyjaciel  wicehrabiego  
Guya d‘ Arfeuilla,  którego znasz.

Maurycy ukłonił  aię poważnie,  po- 
ezem bystrym wzrokiem spojrzał  na 
pana domu.

—  Bardzo się c ieszę ,  że mam za­
sz c z y t  pana poznać— szepnął  powtarza* 
jąo każdemu gośc iowi ten oklepany fra­
zes,  na który Maurycy dał niemniej  
czczą odpowiedź

—  Po mojej s tronie cały zaszczyt  i 
i przyjemność .

Znów s ię  ukłoniono,  poczem Wa  
l entyna rzekła do Maurycego;

— Proszę  za mną, panie Yasseur,  
przedstawię pana mej córce.

Pani domu i Maurycy przeszli  do 
do pokojD, gdzie  była Marja.

Zobaczywszy  matkę,  dz iewczę  przy­
s tąpi ło do niej i spytało:

—  Mama mnie szuka?
—  Tak, moje  dziecko.
—  Chce mi mama co powiedzieć?
—  Chcę cię poznać z panem Maury­

cym Vasseur,  przedstawiłam już go  t w e ­
mu ojcu. Pana Yasseur  ozęsto widywać  
tu będziesz ,  bo przyrzekł  mi zostać na­
szym gośc iem i nie opuszczać żadnego

z wieczorów.
Marja uprzejmie s!ę skłoni ła  i za­

pytała z uśmiechem:
—  Pan tańezy walca?
—  Tańczę.
—  Zapiszę  n s iebie  dla pana wale.. .  

jedenasty.  Kiedy przyjdzie kolej na 
pana, sama u p r z e d z ę . .

—  Bardzo będę szczęś l iwy i wdzię­
czny pani.

Marja znowu aię ukłoniła wdzięcznie  
i powróciła do kilku młodych pań, z 
któreml  rozmawiała,  k iedy  przysz ła  do 
niej matka.

Walentyna zaprowadzi ła Maurycego  
do małego saloniku, zajętego  przez gra­
jących w wista ludzi,  poważnych,  zwra­
cających uwagę  tylko na karty i tutaj 
posadziwszy młodzieńca,  rzekła, nachy­
lając s ię  do niego:

—  Sądzę,  że pan woale nie myśli  
dotrzymać obietnicy,  jaką pan dał mej 
córce?

— Czyżby paai zazdrosna była w z g l ę ­
dem panny Marji?

—  Jabym się  troszczyła o tę  gę ś?  
— przerwała pogardliwie  Walentyna.  —
0  co nie,  to me! ona taka zwyczajna,  
że  nie może na s iebie  śc iągnąć uwagi
1 woale też  n ie  podzielam zachwytu,  
jaki obudziła w ojcu.

—  To zdaje s ię ,  że p a d  nie nazbyt  
kocha pannę Marję?— zapytał,

— Za cóż mam kochać tę dz iew czy­
nę, która zagarnęła w swe ręce mnie  
przynależną władzę,  która na mojem 
miejscu tu panuje,  która mnie zaćmie­
wa, przez którą ja s ię  wydaję starszą!  
— przerwał Maurycy z rozmyśloem gru-  
biaństwem.— Pani j e s t eś  tak piękna, że 
gdy by przy pani n ie  było córki, nie  
podobna nawet trzydziestu lat  dać pani.

Atak był  wprost  skierowany i s i lny,  
oios trafi ł  celnie .

Walentyna zbladła, a wargi  jej  
zbielały.

Więc przy Marji wydaję s i ę  s tarą?—  
Bzepnęła g łosem nieco drżącym. —  Po  
•om panu pokazała sórkę.  Na me utra­
pienie,  na me nieszczęśc ie  urodzi ła s ię  
ta przeklęta  dziewczyna!  S z c s ę ś l i w ą  
wted y dopiero będa. kiedy pójdzie atąd 
całkiem.  Widziałeś  ją pan i już mnie  
nie  kochass l

—  Pani wie,  że  to n iemożebnel  —  
odpowiedział  Maurycy namiętnie.

Nie wątp pani •  tem, kocham panią,  
kocham do szaleństwa!

—  Ta matka nie będs ie  broniła oór- 
ki w ehwili  n iebezpieczeństwa —  pomy­
ś lał  Maurycy. Wróci li  do dużego salonu.

Lokaj,  anonsujący gośc i ,  oznajmił.
—  Pan Gabrjeł Seryet ,  pan P aw e ł  

de Gibray, pan Albert de Gibray.
Na wymienienie  tych osób, trzy  

osoby drgnęły.
Marja z radości .
Maurycy se zdziwienia,  połąozonego  

ze s trachem.
Walentyna z przerażenia ,
Radości  Marji nie potrzebujemy ob­

jaśniać.
Syn Aime Joubert zadrżał na widok  

sędziego ,  który prowadził  sprawę po­
dwójnej zbrodni na cmentarzu Pe re  
Lachaise  i na ulicy Montorgueil .

Człowiek ten trzymał w ręku losy  
mordercy,  a mordercą tym był Maurycy.

Przyczynę  przerażenia  Walentyny  
podany w następnym rozdziale.

Gdy Walentyna B r e s s o l e s  us łyszała  
niespodziewanie imię Pawł a  de Gibray,  
przypomniała sobie od le g łą  przeszłość,  
jak tego  człowieka kochała, jak go  po­
rzuciła jak od dwudzies tu lat  straci ła  
go z oczu i jak nieraz wspomnienie  o 
nim wywoływało  u niej  myśl i  o dz ie ­
cku, które jej porwał  Armand Dhar-  
Tllle

Przerażenie  ogarnęło  ją na myśl,

że  mąż przedstawi  ją Gibrayowi.
P aw e ł  pozna ją  od p ie rwsz ego  spoj ­

rzenia.
Ale  to je szcze  nie  wszystko .  Czy  

dawny je j  kochanek nic mówić  nie bę­
dzie o przesz łośc i  —  Czy nie  Zechce  
s ię  dowiedzieć ,  oo s i ę  stało z d z i e c ­
kiem?

Pod każdym względem okol icznośc i  
były n iebezpieczne ,  straszne.

Walentyna postanowiła jednak za­
chować zimną krew i nie poddawać s i ę  
burzy,  jakaby mogła  wybuchnąć.

Sędziemu ś ledczemu dość było za­
mienić kilka s łów z Ludwikiem Bres-  
soles,  ażeży  powziąć  o nim opinję.

Dodajemy skwapl iwie ,  że opinja t a  
wypadła pomyślnie .

—  Poozoiwy cz łeczyna— pomyślał  —  
— dobry musi być  z n iego  ojciec.  A co  
do Marji, nie myl i ł  s ię  Albert,  n a z y w a ­
jąc  ją uroczą.

Dawny budowniczy i nowi jego g o ś ­
cie znajdowali  s i ę  już  tylko o cztery  
kroki od pani domu.

N agl e  g ło w ę  schyloną pod niós ł szy  
do góry.  Walentyna edważnie poszła  
na ich spotkanie,  go to w a s tawić  czo ło  
katastrofie ,  którą przewidywała.

—  A jeś l i  mnie jednak zapomniał—  
pomyśla ła— jeś li  mnie- nie  poznał!

Sędzia  śledczy,  widząc,  że podcho­
dzi do nioh jakaś dama, domyśl i ł  s ię ,  
że to zapewne pani B r ess o l e s  i ukłonił  
s ię  je j ,  nie zdąż ywszy  jeszcze  spojrzeć.

Ludwik przedstawi ł Pawła  de G i ­
bray i Gabrjela,  dodając:

—  Pan Ser ve t ,  którego Imię i t a ­
lent są ci znane,  maluje teraz właśnio  
portret  Marji dla nas — a będzie  to  
utwór znakomity.

—  Bardzo wdzięczna j e s t em  panom 
— odpowiedziała Walentyna.

—  A ja, mamo— odezwała s ię  Marja  
— przedstawię  ci ucznia pana Servet.»„ 
który pragnął cię poznać. d. c. n.
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